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DEKLARACJA FRANCUSKO-NIEMIECKA 


iły, że 


obecne wspólne granice są ostateczne 


fak to już podawaliśmy we |wojskowe oddała gwardia mu- 
wczorajszym numerze, do Pa: | nicypalna. 


ryža przybył minister spraw za: 


Min. von Ribbentrop po po- 


granicznych Niemiec von Rib” | witaniu go przez min. Bonneta 
bentrop, celem podpisania ukła |oraz po przedstawieniu 'mu o- 


du z Francją. 

Dziś uzupełniamy naszą wia: 
domość dalszymi szczegółami, 
a co najważniejsze — tekstem 
deklaracji francusko = niemiec» 
ki e 


PARYZ. We wtorek przybył 
do Paryża min. Spraw Zagr. 
Rzeszy von Ribbentrop. 


Z okazji przybycia niemieckie | 


ga ministra "dworzec kolejowy 
był przybrany flagami o bare 
wach francuskich oraz flagami 
ze swastyką. 

Już na godzinę przed przyby- 
ciem pociągu pód osobistym kie 
runkiem prefekta policji wyda- 
no spacjalne zarządzenia bezpie- 
czeństwa. 

Min. von Ribbentropa powitał 
na dworcu ministęr Bonnet na 
czele wyższych urzędników Mi- 
nisterstwa Spraw Zagr., amba- 
sador Rzeszy z małżonką, oraz 
liczni przedstawiciele kolonił 
niemieckiej w Paryżu. Honory 
ZEW O OZ OZ OOOOAEE 


Pan Prezydent R. P. przyjął 
6 b. m. dele , 
kiego Obywatelskiego Komite 
tu Pomocy Zimowej Bezrobot: 
nym w osobach min. Mariana 
Kościałkowskiego oraz b. mini 
stra Kazimierza Tyszki i przez: 
naczył 5 tys. zł. na gwiazdkę 
dla dzieci bezrobotnych. 


bęcnych, przeszedł pomiędzy 
szpalerem członków kolonií nie 
mieckiej, witających go podnie 
sieniem ręki. 

Z dworca gość niemiecki wrąz 
z przybyłymi z nim dyplomata- 
mi niemieckimi oraz w towa- 
rzystwie witających go dygni- 
tarzy francuskich odjechał da 
hotelu na plącu Zgody. Wzdłuż 
całej trasy wstrzymana ruch u- 
liczny. 

O godz. 10.15 min. von Rib- 
bentrop został przyjęty ną pół: 

odzinnej audiencji przez prezy 
enta Lebruną, w obecności am 
basadorą hr. Welczęka. 

O godz. 13-ej w siedzibie Pre 
zydium Rady Ministrów wydał 
na cześć..min. von Ribbentropa 
śniadanie premier Daladier. 

O godz. 15.45 podpisana zo- 
stała deklaracja francusko-- nie 
miecka, która ma brzmienie na 
stępujące: ` 4 

„Georges Bonnet, minister 
Spraw Zagranicznych Republi- 
ki Francuskiej oraz Joachim 
von Ribbentrop, minister Spraw 
Zagranicznych Rzeszy, działając 
w imieniu i z polecenia swych 
rządów, ustalili w wyniku ich 
spotkania w Paryżu w dn. 8 


egację Ogólnopols:| grudnia 1938 r. co następuje: 


1) Rządy francuski i niemlee- 
ki eałkowieie podzielają prze” 
kenanie, że stosunki pokojowe 
ich dobrego sąsiedztwa pomię- 
dzy Francją a Niemcami stano- 
wią jeden z istotnych elemen - 
tów konsolidacji sytuacji euro- 


Anglia przyjdzie ż pomocą 
rządowi (zang-Kai-Szeka ? 


LONDYN. Rząd angielski | ci otwarcia dia’ Chin kredytów 


rozważa obecnie szereg projekej eksportowych, 


tów, zmierzających do udziele: 
nia rządowi marszałka Czabg * 
Kai s Szeka czynnego poparcia 
gaspodarczego względnie finan 
sawego -- oświadczył wczoraj 
lard Plymouth w Izbie Lordów, 
której między innymi przekaza 
no kwestię zbadania możliwań: 


W ramach debaty nad zagad 
nieniem - Dalekiego Wschodu, 
gdzie narażone są na szwank 
interesy Anglii, cały azere 
członków Izby Lordów zażąda! 
podjęcia Poe rząd angielski 
wszystkich koniecznych kros 
ków w celu zabezpieczenia tych 
interesów. 


Rzym dalej demonstruje 
żadając zwrotu Tunisu przez Francię 


RZYM. Wczoraj przed połud- 
njem odbyły się tu manifestacje 
antyfrancuskie. 

Kilkutysięczny pochód mlo- 
dzieży udał się na plac Wenecki, 
aby zgotować owację na czeńc 
Mussolinięgo. Wołano chóral- 
nie: „Cheemy Tunisu“. Szef rzą 
du nie ukazał się na balkonie, 


Następnie demonstranci prze 
szli przez corso Wiktora Emar 


nuela, usiłując dostrzeć do pa- 
łacu Farnese, który jest siedzi- 
bą ambasady francuskiej. Do- 
stęp do ambasady zagrodzony 
był ze wszystkich stron przez 
policję i karabinierów. Wzno- 
sząc okrzyki „chcemy Tunisu" i 
śpiewając hymny patriotyczne 
orez manifestując przeciw Fran 
cji, młodzież przeszła przez 
główne ulicę miąsta. Do żad 
nych ineyndentów nie doszło. 


pejskiej oraz utrzymania poko- 
ju powszechnego. Oba rządy w 
konsekwencji dołożą wszelkich 
wysiłków, aby zapewnić roz- 
wój stosunków pomiędzy ich 
krajami w tym duchu. 


2) Oba rządy stwierdzają, iż 
pomiędzy ich krajami nie pozo- 
stało żadnej będącej w zawie- 
szeniu kwestii natury terytorial 
nej i uroczyście uznają jako o- 
stąteczną granicę pomiędzy ich 
krajami taką, jaka jest obecnie 
wytyczona. 

3) Oba rządy są zdecydowane 
z zastrzeżeniem dla stosunków 
specjalnych, łączących ich z trze 


cimi mocarstwami, utrzymy- 
wać ze sobą kontakt we wszyst- 
kich sprawach, interesujących 
oba kraje i dokonywać wzajem 
nych narad w wypadku, gdyby 
dalszy rozwój tych spraw mógł 
spowodować trudności między- 
narodowe, 

FRANCJA I NIEMCY BEZ SPRAW 

SPORNYCH. 

O godz. 18.30 min. Ribbentrop i 
min. Bonnet odczytali dziennikarzom 
zebranym w M. S. Z. krótkie dekla- 
racje, w których podkreślili donio- 
słość zawartego układu. 

Min. von Ribbentrop wyraził swo- 
ją nadzieję, żę podpisana właśnie de 
kiaracja otwiera nową erę między o- 
bu narodami. Zwrócił on uwagę, że 
Francja i Niemcy rozwijać będą od- 


tąd wzajemną współpracę jake rów- 
nouprawnieni partnerzy. © 

Podkreślił on, że Francji i Niemiec 
nie dzięlą dziś żadne kwestie sporne, 
które by mogły prowadzić do poważ- 
niejszych zatargów. a. - 

Pod względem "ekonomicznym 
Francja i Niemcy uzupełniują się 
wzajemnię, pod względem kujtural- 
nym Niemcy - zawdzięczają / wiele 
Francji, tak, jak Francja otrzymała 
wiele od Niemieo. > É 

Podobnie i min. Bonnet -oświad- 
czył, że podpisana deklaracja stano - 
wi szczęśliwy etap w dziele współ- 
pracy międzynarodowej. ` Podobnie, 
jak to powiedział 'min. von Ribben* 
trop, tak I min. Bonnet powtórzył, 
że między Francją i Niemcami nie 
ma dziś żadnych kwestii; które mo- 
- wzajemną współpracę utryd - 
nić. - ; A 


Zamath na regenta Jugosławii 


był piancwany przez terrorystów chorw :ckich? 


EONDYN. Wieczorne. gazety 
podały sensacyjną wiadomość o 
tym, jakoby na życie księcia re- 
genta Jugosławii Pawła terro- 
ryści planowali zamach. Odjaz- 
dowi jego z Londynu rzekomo 
towarzyszyły niezwykłe zarzą- 


dzenia ostrożności, 
przez Scotland Yard. 

Z oficjalnej strony zaprzecza- 
ją jednak doniesieniom prasy 
wieczornej, stwierdzając, że ks. 
Paweł, który przybył do Londy-. 
nu 21 listopada i miał pozostać 


wydane |w stolicy W, Brytanii '10 «dni, i 


tak przedłużył swój pobyt i wy 
jazd jego w dniu wczorajszym 
nie ma nic wspólnego z wiado- 
mością o mających się rzekomo 
znajdować w drodze do Anglii. 
terrorystąch chorwackich. 


Rekordowy samolot niemiecki 


uległ katastrofie i zatonął 


MANILLA. Samolot niemiec- 
ki „Condor“, który wczoraj ra- 
no w następstwie przymusowe- 
go wodowania w pobliżu Ma- 


-nilli zatonął, będzie remontowa 


ny, a części samolotu zostaną 
przewiezione z powrotem do 
Rzeszy. Takie oświadczenie zło- 
żył dyrektor Junge, który ucze- 
stniczył w rekordowym locie 
Berlin ~- Tokio oraz wystarto- 
wał również z Tokie do lotu 


powrotnego. 

Zdaniem dyr. Junge, samolot 
będzie mógł być wydobyty z wo 
dy, gdyż zatonął w bezpośred- 
nim sąsiedztwie wybrzeża w 
płytkim miejscu. Po nastaniu 
odpływu samolot będzie wycią- 
gnięty na ląd, rozmontowany i 
załadowany na okręt. 

Co się tyczy przyczyn wypad 
ku, dyrektor Junge nie był je- 
szcze w stanie udzielić ostatecz- 


nych wyjaśnień. Przypuszcza 
on, że zaszedł defekt w odpły- 
wie oliwy. 

Po wyratowanin z tonącego 
samolotu przez łodzie rybackie 
w pobliżu Cavite, dyrektorą Jun 
ge wraz z pozostałymi członka- 
mi załogi, przewieziono ich ło- 
dzią ratunkową do  Manilli, 
gdzię do czasu odjazdu będą go- 
śćmi tamtejszego konsula nie- 
mieckiego. i 


Fala aresztowań w Rumunii 


po zamachu na pułkownika w Czerniowcach 


BUKARESZT. Śledztwo w| 
sprawie zamachu na pułkowni: | 


ka Christescu oraz w sprawie 
innych aktów terroru, popełnio 
nych w Czerniowcach, zatoczy 
Jo szerokie kręgi, - 

Aresztowano drugiego spraw 
cę zamachu na pupgwnika 
Christescu ucznia VIIT-ej klasy 
gimnazjum, Rachmistriuka. Ax» 
tęsztowano także wychowawcę 
klasy, z której pochodzą obaj 
zamachowcy orąz kilku innych 
uczniów z tej klasy. 

Poza tym aresztowano prze 
wódcę tajnej organizacji „Braç 
two Krzyża”, mjr. Stanescu, któ 
ry z Jassów, do Czerniowiec 
przybył rzekomo w celu zgła» 
dzenia kilku osób urzędowych, 

Aresztowano równiez 10 » ciu 
członków 


„Żelaznej Gwardii" 


aezewałe o podpalenie obje 
któw żydowskich. 

Szeregu aresztowań dokona 
no w Jassach, gdzie ujęty zo» 
stal m. in. podejrzany o akcję 
terrorystyczną niejaki Adolf 
Glück, narodowości niemiec 

Dopiero wczoraj prasa popo» 
udniowa podała wiadomość o 
dokonanym w poniedziałek w 
Czerniowcach zamachu na pres 
zesa sądu wojskowego, Chris» 
tescu. 

Z relacji dzienników wynika, 
żę zarówno ujęty zamachowiec, 
Lututowici, jak i towarzysz je» 
go, który zbiegł. nazwiskiem 


Rachmistriuk, są narodowości 
ruskiej. / i 
Lytutowici, który jest ucze 


niem Srej klasy gimnazjum, miał 
zęznać, że rano w dniu zamachu 


otrzymał rewolwer'i polecenie 
wykonania wyroku na osobie 
pułk. Christescu., Rozkaz te» 
miał być wydany przęz komene 
nanfa Żelaznej Gwardii w Jas 
sach. 

E a 


Bez zakwitł po ra 


trzeci 

W ogrodzie p. Edwarda Klo- 
sa w Toruniu zakwitł po raz 
trzeci'w tym roktubez. Drzewn 
wypuściły pączki i hstki, co* sta 
lọ się prawdziwą seneacją dla 
ogrodników. 

Starcy, pamiętający liczne cie 
płe jesienie, wróżą niezwykle o» 
strą i pełną gwałtownych burz 
śnieżnych zimę po Bożvm Ne* 
rodzeniu. 


PJ 


Zadna praca nie hańbi!" Godna 
zasada, której gdawaloby się hołdo: 
wać powinni przede wszystkim lu: 
dzie mający pretensję do kultury i 
inteligencji — nie znalazla dotyche 
€zas zastosowania w jednej tylko 
branży pracy zarobk w.j: w służbie 
domowej, i w odniesieniu do jednej 
tylko grupy robotnic: do służących. 

Najbardziej do tytułu kulturalnych 
pretendujące, inteligentnymi się mies 
miące panie, lamią tę zasadę najczę» 
ściej, czyniąc z reguły z pracownicy 
domowej białą murzynkę, stworzenie, 
$tore w Ino poniżać, maltretować, a 
gawel i 

Reporter ñasz zadał sóbie trud 1 
zbadawszy gruntownie na  s:tkach 
przykładów bezpośrednio zaobserwos 
Iwanych stosunek pań, zatrudniająs 
cych u siebie siużbę, do swych pomo 
cnic domowych, napatrzywszy się na 
prawdziwą gehennę służących, przed: 
stawia ich los w trzech rep rtażach, 
z których pierwszy bedzi: ilustrował 
przyjęcie do służby drugi przes 
bieg służby, a trzeci wreszcie — pos 
łegnanie się ze służbą. 

Poniżej drukujemy reportaż pierw= 
wy: 

— À... jak na imię? 

= Jasia, proszę pani... 

— No, a Jasia nie jest pyska: 
ta? 

— Dlaczego mam bvć pyska» 
ła zaraz. Jeśli mnie nikt nie za» 
czepi, to ja nikomu nawet nie» 
grzecznie nie odpowiem, ale jak 
są takie panie niektóre, co się 
od rana do nocy ze służącą wy: 
kłócają, to przecież nie można 
tak wszystkiego ścierpieć. 

Kandydatka na przyszłą chle 
bodawczynię robi w tym miej- 
scu zawsze jednakową minę: 
Mruży mianowicie lekko oczy, 
kandydatkę na pracownicę do» 
mową widzi tylko przez wąziut 
kie szparki między powiekami 
i myśli sobie: „No, już ty mu: 
sisz być ziółko, kiedy potrafisz 
tak z punktu odpowiedzieć... 

A potem obraża kandydatkę 
dalszymi pytaniami: 

~- Zastrzegam sobie, że w 
kuchni nie znoszę żadnych go» 
ści, a Jasia wyglada mi na taką, 
co lubi sobie kawalerów spro» 
wadzać... 

— No, to się pani jakoś bars 
dzo na mnie nie poznała! Bo ja 
sobie nie lubię kawalerów spro» 
wadzać! 

To, oczywiście, wystarczy! 
Przyszła chlebodawczyni jest 
najświęciej przekonana, że zro* 
biłaby najgorszy wybór, bo» 


przeżywają każdorazowo tragedie 


|„pyskata” i kończy roztnówę 'cćoś takiego zauważyła to ż miej] do dziewczyny ulicznej i 


' krótko: 

| — Nie, to niech już Jasia 
gdzie indziej sobie szczęśliwszej 
służby poszuka.. 

Rozmowy takie trwają jeden 
dzień, dwa, trzy, zależy od hu» 
'moru angażującej i od um ejęts 
ności zachowania się angażowa 
„nej. Wieczorami na wizytach, w 
|kawiarni, ze znajomymi, na 
przerwach w teatrze — jest wóż 
wczas temat do wspaniałych toż 
mów: 

— Wie pani, zmieniam sobie 
służącą i po prostu od rozumu 
'odchodę, gdy widzę te straszne 
typy, jakie do mnie przychodzą 
godzić się. 

— Ach, ja panią rozumię chy* 
lba najlepiej... 

— Proszę pani! Albo jakaś 
niemrawa do niczego, albo pyska 
ta, albo znów pani większa ode 
«mnie... 

Aż wreszcie po kilku dniach 
szukania, przeszedłszv ciernios 
wą drogę przemierzania wyso» 
kich pięter, wysłuchawszy s'ę 
tysięcy impertynenckich pytań, 
zelżona, podejrzana niejedno: 
krotnie o złodziejstwo, o włó: 
częgostwo, o ladacznictwo, o 
wszystko co tylko niejednej da 
mulce do głowy w ogóle przyj: 
dzie, nauczy się pracownica dos 


mowa właściwego języka jakim 
z takimi „zawodowymi paniami 
domu” rozmawiać trzeba i przy 
chodzi na ostatnią służbę. 

— Świadectwa ma? 

— Tak, proszę łaskawej pa: 
k „mam wszystkie w  porząd» 
u. . 

— Jak długo służyła w ostate 
nim miejscu? 

— Dwa lata, proszę łaskawej 
pani. 

— A dlaczego odeszła? 

— Bo pana przenieśli na ine 
ne stanowisko do innego miastą 
i pani nie była pewna jak się 
tam dalej ułoży i dlatego nie za 
brała mnie ze sobą... 

— Pensja jest u mnie dwa: 
dzieścia pięć złotych na miesiąc, 
wychodne co drugą niedzielę 
od 5 do 9 wieczorem, pokojów 
do sbrzątania trzy nasze i jeden 
sublokatora. Dywany trzeba 
trzepać codziennie, bo ja brus 


wiem służąca jest niewątpliwie dów nie znoszę, gdybym tylko 


ON 
imię. „Jam „de BE 
Nazwisko » a » » >» 
Adres . . . . è . . 


kolor dotychczas używanego 
pudru 


ZDOBĘDZIESZ POWODZENIE U MĘŻCZYZN, PIELĘGNUJĄC 
RACJONALNIE CERĘ! 


Najwybitniejsi lekarze dermatolo- 
dzy, zalecają stosowanie środków kn 
smetycznych, zawierających wita 
miny. Odkrycie witamin jest dla 
kosmetyki ukcronowaniem jej dą 
żeń i celów. Puder „Penny*, zawie- 
rający witaminy, odżywia. konser- 
wuje i uszlachetnia cerę, czyniąc ja 
zdrową i powabną. Przy stałym uży 
waniu witaminowego pudru „Pen- 
ny", cera nabiera wyglądu młodzień 
czego, staje się aksamitna i idealnie 


matowa. 

Pamiętajcie Piękne Panie! Wdzięk 
i powodzenie zapewni Wam idealnie 
matujący Puder Witaminowy „Pen- 
Po 

Bezpłatną próbkę Pudru Witamt: 
t owego „Penny“ otrzymać można pv 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku 
ponu za załączeniem znaczka poczto 
wego za gr. 15 pod adresem — firma 
„Gilot*, Warszawa — Wronia 71. 


sca, rozumie mnie?.. 


ni, rozumiem i zgadzam się na 
te warunki. 

— No więc dobrze. Niech zo 
stawi świadectwa, a jak na 
(imię? 

— Jasia, proszę pani łaskawej 

— Można mi nie mówić łaskas 
wa. Niech więc zostani świas 
dectwa i pójdzie po swoje rzes 
cży.. Ale, alt! Niech śię Jasia 
jeszcze wrócił Jasiu, tu jest W 
„domu młody panicz... Jasia ro» 
zumi:e!? 

Na tym kończy s'ę pierwsza 
część martyrologii dziesiątek ty 
sięcy młodych dziewcząt, któ: 
rych warunki  zmuśzą'ą do 
podjęcia się każdej pracy, byle 
tylko mieć gdzie zamieszkać, 
mieć co zjeść, a czasem jeszcze 
pomóc pozostałej w nędznych 
warunkach rodzinie. 

Pracownica domowa przeł: 
knąwszy dziesiątki najbardziej 


gorzkich pigułek, porównana 
Ln aj 


t. 
14? 


d., została nareszcie „przyjęta 


— Tak, proszę łaskawej pa» | i jutro stanie do pracy. Jot. 
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Delegaci Egiptu na 
kenfe encji w sprawie 
Palestyny 
KAIR. Rząd eg'pski przyjął 
zaproszenie Wielkiej Brytanii 
do wzięcia ucziału w konferens 
ji londyńsk'ej w sprawie Pales 
styny. Nazwiska członków des 


"legacji egipskiej mają być wkrót 


ʻe og oszone. 


Będą 


"ESEE ETC" EER psia FB ay dy iar TEJ pią 
OSKARA WOJNÓWSKIEGG 
bow "a. s LN 1 ZB nn A EE ANT 7 O, Fid 


ARTRETYAM 
GAANA ÅO UUAA 
Niedomoagania grupy artretycrno-reuma- 


tycznej, pawsłałące na tle złej przemige 
ny materil lub wskutek innych pówodów, 


| dają się we znaki szczególnie przy wile 


gotne| pogodzie jesieni i zimy Ból 
w slowach, lamanie w kościoch, obrzękt 
stawów ilp. ota obiawy bolesne I do 
kuczliwe. Zioła przeciwko reumotyzmo» 
wł, artrelyzmowi, podagrze i ischiosowi 


Se ARTROLIN 


SPORZĄDZONE PRZEZ 


Aae iS 


rozpuszczają zlogi kwasu moczowego, regulują przemianę moteril i przye 


noszą ulgą w lych niedomaganiach. Stosuje się przy pierwszych obiowach 
I bólach, oby przeciwdziałać rozwinięciu się tych chorób bolesnych t dłu 
gich. Donabycia w aptekachi składach apteczn. Adres dlo bezpośrednich 
zamówień: Oskar Wojnowski, Warszawa, Wojciecha Górskiego 3 m. 4. 


Zastrzelił zieda podczas KIóGi 


Krwawy epilog niesrasek rcczinzych 


We wsi Julianów, gm. Krzy- 
żanówek, pow. kutnowskiego, 
doszło do awantury pomiędzy 
38-letnim Zdzisławem Juszkie- 
wiczem, robotnikiem, a teściem 
jego, gospodarzem tej wioski, 
62-letnim Pawłem Sobczykiem, 


li synami jego, Bronisłnwem i 
Czesławem. 

W pewnej chwili Juszkiew z 
rzucił się na teścia. Powstała 
bójka. Sobczyk Paweł wystrze- 
lił 4-krotnie do zięcia. Jedna z 
kul trafiła Juszkiewicza w ser- 


—zmz— 


Krwawa walka we wsi 
z powstańcami arabskimi 


LONDYN. W ministerstwie | brytyjskich, 


został przyjęty 


kolonii otrzymano depeszę od strzałami. 


«vysokiego komisarza  Palesty- 
ny, zawiadam'ającą iż oddział 


` 


Policjanci očpowiedzieli o7 


policji, który wszedł do wioski. | zniem karabinów maszynówych, 
gdzie w ubiegły poniedziałek za | :ozpraszając napastników, z któ 
atakowano dwóch policjantów | :ych dwóch poległo. 


NOWY SUKCES 


naszego kcnkursu filmowego — Jeszcze twie wytwćrie 
angażują naszych „kenkursowiczów" 


Oto zapowiedziane wczoraj rewe- 
lacje z terenu naszego konkursu fil- 
mowego. 

. W najśmielszych przewidywaniach 
nie można było przypuszczać, iż na- 
sza impreza przybierze tak kolosalne 
rozmiary. Nie zdążyliśmy nawet u- 
kończyć prac segregacyjnych. Komi- 
sja Kwalifikacyjna nie została jesz- 
cze ukonstytuowana, bo nie zdążyli- 
śmy jeszcze wyczerpać wszystkich 
korzyści na terenie filmu „Kłamstwo 
Krystyny" a już przybywa nowa sen- 
sacja, rozmiarami swoimi przewyż- 
szająca wszystko, co kiedykolwiek 
rozgrywało się u nas w ramach kon- 
kursów filmowych. 

DWIE WYTWÓRNIE 

Nawiązanie kontaktu z wytwórnią 
„Leo - fiim“ — obudziło zaintereso- 
wanie innych placówek produkcji. 
Pertraktacje trwały tyle czasu, ile 
wymagało za„warantowanie naszym 
„konkursowiczom” jak najpoważniej 
-zego udziału. Pertraktacje dały wy- 
nik dodatni, niezwykle korzystny 
dla naszych Czytelników. 
„WARSZAWSKIE TOW. FILMO- 

WE". 

Jedną z tych wytwórni jest „War- 
szawskie Tow. Filmowe“, które rea- 
i-uje obecnie dramat obyczajowy 
p. t. „O czym się nic mówi”. Do tego 
właśnie obrazu będą zaangażowane 
nasze uczestniczki i uczestnicy. Prze- 
widuje się powierzenie im 3 poważ- 
niejszych epizodów i szeregu  rólek 
drugorzędnych. 

KTO WYBIERZE? 

Aby wybrać odpowiednich ludzi 
do odpowiednich ról nastą- 
piło zespolenie komitetu redakcyjne- 


go z przedsławicielami wytwórni, 
którymi będą: reż. Micczysław Kra- 
wicz i reż. Stanisław Szebcgo. Oni 
więc, łącznie z przedstawiciclami na- 
szej Redakcji dokonają wyboru. Wy 
brani otrzymają imienne zaproszenia 
do wytwórni. 
„PARLO - FILM". 

Drugą wytwórnią jest „Parlo-film" 
która realizuje obecnie obraz p. t. 
„Dr. Murek“. 

I ta wytwórnia zgłosiła akccs na 
z-angażowanie szeregu osób do epi- 
zodycznych i dalekoplanowych rólek. 

Rzecznikaumi tej wytwórni będą: 
reż. Juliusz Gardan i kierownik pro- 
dukcji Aleksander Suchcieki, którzy 
jak w poprzednim wypadku, łącznie 
z komitetem redakcyjnym wybiorą 
odpowiednich ludzi. Wybrani dostiną 
imienne zaproszenia. 

Tak oto wyglądają w najkrótszym 
opisie nowe nasze zdobycze na terenie 
konkursu filmowego. Kto dobrze się 
orientuje w tych sprawach wie, ile 
korzyści z tego wieć będą uczestni- 
czki i uczestnicy konkursu. 


ce, powodując natychmiastową 
śmierć. 

Policja zatrzymała Sobczy- 
ków. Będą oni przesłani do dy- 
spozycji sędziego śledc 'ego. Mię 
dzy zięciem a teściem wynikały 
częste awantury na tle podziału 
gospodarstwa. 


A CO BĘDZIE DALEJ? 

Wszystko to jednak nie zmienia w 
riczym normalnego programu nasze- 
go konkursu. Najbliższym etapem 
jest wybór przez Komisję Kwalifi- 
kacyjną 50 osób, które będą podda- 
ne plobiscytowi. Dopicro LAUREA- 
TKI i LAUREACI zostaną, w zale- 
żności od ich stopnia uzdoln'enia —= 
upłasowani w POWAŻNEJ WY- 
TWÓRNI NA POWAŹN .UH STA- 
NOWISKACH. 

NA ZAKOŃCZENIE SENSACJA. 

Taki obrót rzeczy zmusił Komitet 
Redakcyjny do poważnego zastano- 
wienia się nad sprawą: czy nie udo- 
stzpnić na pewien krótki czas Kon- 
kursu tym wszystkim, co nie zdążyli 
— dla różnych powodów — zgłosić 
swoich kandydatur w poprzednim 
terminie! 

Nad tą sprawą cbradować będzie 
3utro Komitet, szczególnie, że ze 
wszystl.ich stron kraju nadchodzą 
w tej sprawie niezliczone listy. 

W niedzicię podamy dalsze szcze- 
gsły!... 


GIX- SIX 
Chory s 


huder Koloidalryy 
SIX- SIX Chotys 


DAJE CERZE WIECZNĄ MŁODOŚĆ 


a jest objawem złe! przemia« 
ny materii, kiedy produkty 
tłuszczowe w organiźmie nie 
ulegają dostatecznemu spa- 
laniu, co powoduje odkłada.» 
nie się tkanki tłuszczowej ; 
i sprowadza cierpienia | 
ariretyczno.reumatyczne. 
Skutecznie na przyspieszenie 
OŁA materii dziąłaią 


Da BREYERA Ne2| 


Do nabycia wszędzie. Wytwórnia 
POLHĘRBA, Kroków=Podgórze. 


Wesoły 
Kącik 


Grzeczność nie 
popłaca 


Spotkałem pana Szczypiorka 
na przystanku tramwajowym. 
W/ysiadł właśnie z tramwaju, 
ja chusteczką rozbity 


no 

Wyglądał okropnie. Pod o% 
kiem czarny  siniec, 
krwawione, 

— Panie Szczypiorek! — prze 
raziłem się — Co się panu sta* 
ło? 

Pan Szczypiorek westchnął 
żałośnie, a razem z westchnie= 
niem buchnął zapach alkocholu. 

— Chciałem być grzeczny, us 
waża pan... Chciałem kobiecie 
miejsce w tramwaju ustąpić... I 
widzisz pan, jak wyglądam?! 
Nie warto być grzecznym, pa: 
niel Nie warto!.. 

— Nie rozumiem... ) 

— Czego pan nie rozumie? 
Przecież mówię wyraźniel... Jes 
chałem przed chwilą tramwa» 
jem! Widziałeś pan, jak wvsia» 
dłem? 

— Widziałem. 

— No więc właśnie... Miejsce 
miałem siedzące... „przy oknie... 
bardzo wygodne Wygląda: 
łem sobie przez okno, na ulicę, 
zeby stojących w wagonie ko? 
biet nie widzieć.. Bo mi się 
wstawać nie chcialo. 

Aż tu mmie nagle coś skusiło, 
żeby się obejrzeć. Patrzę stoi w 
przejściu ładna kobietka, zgrab 
na, palce lizać.. 

Myślę sobie: takiej fajnej ko: 
bietce to warto miejsca ustąpić. 
Podnoszę się więc i powiadam: 
m Proszę bardzo, niech pani sia 

a. 

Ale trzeba trafu, że prócz niej 
stały jeszcze w przejściu dwie 
kobietv. I wszystkie trzy wzię* 
ty te słowa do siebie. 

Zaczęły się pchać i pierwsza 
zdażyła jakaś gruba baba. 

Przykro mnie się zrobiło, bo 
nie dla niej sie fatygowałem. 

Więc ją wziełem pod rączkę 
| wyjaśniłem nieporozumienie. 

— Paniusiu, wolnego! Ja nie 
pani to miejsce ustapiłem. 

Ta aż się zasapała z gniewu. 

— To mnie nic nie obchodzi! 
Siedze i już! 

— Siedzisz pani, ale nie bę: 
dziesz pani siedzieć! No już 
zjeżdżaj ciotka 

Babina widzi, że nie przelew” 
ki Zerwała się z ławki i mru: 
cząc pod nosem uciekła na plat 
formę, 


Nie zdążyłem zorientoż 


się 


czoło po* 


i 


RADIO 


WARSZAWA I (Raszyn) 
CZWARTEK DN. 8 XII 1938 R. 


7.15 „Serdeczna Matko“. 7.20 Mues 
zyka poranna. 8.00 Dziennik pcrane 
ny. 8.15 Pieśni o Niepokalanym Poe 
częciu N. M. P. 8.45 Muzyka instru- 
mentalna. 9.00 Regionalna transmisja. 
11.00 Muzvka (płyty). 1157 Sygnał 
czasu. 1205 Poranek symfoniczny. 
13.00 Literatura Niepodległości. 13.15 
Muzyka obiadowa. 14.45 Audycja dla 
młodzieży. 15.00 Audycja dla wsi. 
16.15 Konc rt polskiej muzyki regio: 
nalnej. 1700 Teatr Wyobraźni: „Tras 
gedia Sokratesa”. 18.05 ,W Szkole 
Morskiej” — feliston. 18. 15 „Siedem 
razy jeden“ — komedio op ra. 19. x 
; Współpraca kupiecwa polskiego ze 
społeczeństwem — pogadanka. ae 
Orkiestra i soliści. 20.10 Transmisja 
fragmentów meczu bokserski" go Pol: 
ska — Szwajcaria. 20.25 Audycje in» 


ANO WTO 


Nailepszy podarek na 
MMI hh nt UMYTE YZ 


książeczka premiowa PKO V-e 


gwiazdke — 


Str. 3 


HI 
ih 


HONEY 
serii 


MAMA AA 


Co 3 miesiące PKO losuje kilkuset złotowe premie między posiadaczy 
książeczek premiowych PKO Ve: serli, Wkładka miesięczna —5 złotych, 
po 14 miesiacach — PKC wypłaca kapitał 600 złotych, a nawet przy 
wylosowaniu końcowej premii za wytrwałość w oszczędzaniu — zł 1000. - 


Owady pożary dwoje dzieci 


Straszliwa piaga nawiedziła Egipt 


KAIR. Wieś Barssik w dol- 


formacyjne. 21.00 „Oj, Marvś, Marys“ | nym Egipcie została całkowicie 


| tnie wiadomości. 23.05 Koncert mur 
zyki polskiej. 


WARSZAWA TI (Mokotów) 


koncert rozrywkowy. 23.00 Osta:| zniszczona przez termity. Stra- 


szliwe owady w ciągu kilkuna- 
stu minut pożarły dwoje małych 
dzieci, z których pozostały tyl- 


14.50 Muzyka węgierska. 15.0 Pie:| ko lśniące, białe szkielety bez 


śni. 16.00 Muzyka taneczna 
17.30 — 21.00 Przerwa. 21.00 
kam ralna. 21.50 „Od matu do 
sztuki“ — odczyt. 22.10 Mierka 
taneczna z 


(płyty). 


PR 


22.52 — 25.55 Muzyka 
dancingu „Cafe „ Club". 


jo 


+ 


l 
[i 


śladu kropli krwi lub mięsa. 


Wszelka pomoc była bezsilna wo 
bec okrutnej żarłoczności ter- 
mitów. 

Ludność, opanowanej przez 
termity wsi, uciekała w popło- 
chu, przedzierając się wprost 
przez masy owadów, podążają- 
cych ze wszystkich stron ku za 


Przedsławiciele Sejmu i Senału 


złożyli hołd Wielkiemu Marszałkowi 


We środę przybyły do Krako 
, wa prezydia Senatu i Sejmu Rze 
|rzypospolitej Polskiej z pp. 
|marszalkami Senatu  Bogusła: 
wem Miedzińskim i Sejmu prof 
Wacławem Makomwskim na czes 
le, celem złożenia hołdu u trum 
ny Marszałka Józefa Piłsudskie 
go. 

Na powitanie przedstawicieli 
zb Ustawodawczych Kraków 
przybrał odświętną szate, zdos 
biac swe gmachu i domy flaga- 


'mi o barwach poństwowych i 


miejskich. 
Z dworca kolejowego udano 


Przedłużenie cbniżki kemcrrego 


ma być uchwalone na piątkowym posie”zeniu Sejmu; 


Sejmowa komisja prawnicza 
przyjęła po referacie pos. Sta: 
rzewskiego rządowy projekt: u- 
stawy o przedłużeniu obniżki 
komornego do 1 kwietnia 1940. 
Projekt ten znajduje się na po: 
rządku dziennym nafblizszego, 
to jest piątkowego  plenarnego 
posiedzenia Sejmu, po czym na: 
tychmiast przejdzie pod obrady |; 
Senatu. 

Ze względu na wygaśnięcie 
obniżki komornego w roku bie: 
żącym, rządowy projekt musi 
być uchwalony jeszcze w bieżą* 
cym roku. 

Komisja budżetowa przyjęła 
bez zmian 4 rządowe projekty o 
kredytach dodatkowych do bu: 
dżetu na rok 1938—39. 

Komisja budżetowa rozpocze 
nie prace nad nowym prelimina: 
rzem budżetowym jeszcze przed 
feriami świątecznymi. Posiedze: 
|= EEEE ai EE PIE "kre 

Złóż ofiarę na 
POMOC ZIMOW 


DLA BIEDNYCH DZIECI. 


wać, a tu już miejsce zajmuje 
druga i i znów nie ta, o którą mi 
chodziło! 
Aż mi się gorąco zrobiło! Na 
nowo trza zaczynać! :Na nowo 
nieporozumienie wyjaśniać! 
— Paniusiu! — mówię — Pa 
ni też omyłkowo usiadła! Pod- 
nieś się pani, bo jestem pod ga» 
zem i łatwo się mogę zdenerwo: 
wać! 
Niewiasta czerwona się zrobi: 
ła, powiedziała mi „cham ”, ale 
wstała i wyszła. 
Więc ja nareszcie zapraszam 
tę zgrabną. 
— Szanowna pani pozwoli! O 
panią mi się rozchodz ziło. 
Ale jej widocznie już nie wyż 
padało skorzystać... 
=- Dziękuję — powiada — 
PRYJĘ: 


W tym momencie, uważa 


nia odbędą się dnia 20 oraz 21 
grudnia. 

Na posiedźen'zch tych rnzbae 
trzone zostaną prel ninarze Pre 
zydenta Rzplitej, N. I. K. oraz 
Sejmu i Senatu. 

Po przerwie świątecznej prace 
zostaną podfęte 11 stycznia i 
trwać będą do 7 lutego, po czym 

kolei zajmie się preliminarzem 
Pędźcjowoch plenum Izby. 


się autami do katedry Wawel- 
skiej, gdzie przed wielkim ołta» 
rzem uroczyste nabożeństwo w 
asystencji duchowieństwa od- 
prawił ks. prałat dr. Domasik. 


Po nabożeństwie zebrani ode 
śpiewali „Boże coś Polskę”, po 
czym pośród szpalerów pos 
cztów sztandarowych komba” 
tantów członkowie prezydiów 
Senatu i Sejmu z marszałkami 
na czele, prowadzeni przez ks. 
prałata dr. Domasika w otoczez 
niu przedstawicieli władz i woj 
ska udali się do krypty pod wie 
żą Srebrnych Dzwonów, gdzie 
u trumny Marszałka Józefa Pił 
sudskiego po oddaniu hołdu je 
go pamięci złożyli dwa wspania 
łe wieńce, spowite pięknymi 
wstęgami w barwach państwo* 
wych z napisem „Józefowi Pił- 
sudskiemu — Senat Rzeczypos 
spolitej” i „Józefowi Piłsud= 
skiemu — Sejm Rzeczypospo» 
litej”. 


Z krypty Wawelskiej przede 
tawiciele Senatu i $ejmu wraz z 
towarzyszącymi im osobami u» 
dali się na Sowiniec dla odwiez 
dzenia kopca ‘Józefa Pilsudse 
kiego. 


budowaniom. 

Ludność broniła się zapalony 
mi, dymiącymi głowniami przed 
termitami. 

Władze wysłały ekspedycję 
ratunkową na miejsce dotknięte 
plagą. 


Narodowy rejestr cchotniczy 


spotkał się z ostrą odprawą przedstawicieli stronnictw angielskich 


LONDYN. Wystąpienie w Iz- 
bie Gmin lorda tajnej pieczęci 
Andersona w sprawie narodo- 
wego rejestru ochotników wywo 
łało dłuższą dyskusję, którą roz 
począł przedstawiciel Labour 
Party Greenwood. 

Projekt rządowy spotkał się 
z ostrą krytyką nie tylko ze stro 
ny przedstawicieli Labour Party 

PEERÓW AG WADE IE E A TĄ 


pan, wchodzi do wagonu jakiś 
gruby facet. Zobaczył puste 
miejsce, skoczył i zajął. 

Mnie, panie szanowny, żółć 
zalała. 

To ja się po to namordowa: 
łem, poto nakłóciłem, zeby jakiś 
facet miał wygodne miejsce? 
Niedoczekanie! 

Złapałem gościa za klapy i da 
lej go z ławki ściągać. 

Ale nieszczęście chciało, że to 
był, uważa pan, jakiś bokser. 
Jak mnie rąbnął między oczy, 
fiknąłem koziołka i się od razu 
znalazłem na przedniej platfor= 
mie. 

I widzisz pan jak  wyglą» 
dam?! Przez to, że grzeczny 
chciałem być! 

Niech ja skonam, czy jeszcze 
kiedyś kobiecie miejsca w tram 
waju ustąpię!! Napoleon Sadek. 


Wystąpili przeciwko niemu ró- 
wnież posłowie liberalni i nie- 
którzy z konserwatystów. 

Były minister Amery, zwolen 
nik obowiązkowej służby naro- 
dowej, zarzucał rządowi, iż nie 
liczy się z rzeczywistością i wy- 
razil pogląd, iż „rejestr narodo- 
wy, jeżeli ma być skuteczny, po 
winien być całkowicie opraco- 
wany w czasie pokoju“. 

Zdaniem jego, propozycje, 


zgłoszone przez sir Johna An- Š 


dersona, tylko odraczają wszel- 
ką decyzję w najważniejszej 
sprawie, czy rząd przystąpi do 


rozwiązania zagadnień i potrzeb 
obrony narodowej. 


Poseł konserwatywny sir E- 
dward Grigg, były gubernator 
Kenyi, wystąpił zą koniecznoś- 
cią przymusowej rejestracji. 


Echa wystąpienia pik. Wendy 


podczas debaty budżetowej 


W kołach politycznych w dal tnie sejmowe wicemarszałka płk. 
szym ciągu omawiają wystąpie= | Wendy. Utrzymują, że konilikt 
E Z] 


Gruźlica płuc jest 

) nieubłaganą i co- 

rocziiie nie robiąc 

; różnicy dla płci, wie 

ku i stanu, kosi mi- 

liony ludzi. — Przy zwalczaniu cho- 

rób płucnych, bronchitu uporczy- 

wego, męczącego kaszlu, grypy i t 

p. stosują p.p lekarze BALSAM 

TRIKOLAN Gąsecki. który ułatwia 

jąc wydzielanie się plwociny. wzma 

cnia organizm i saracpoczucie cho- 

rego oraz powiększ= wagę ciała | 
usuwa kaszel. Sprzedaja avteki. 


zostanie zażegnany. Konferencja 
na Zamku rzekomo rozpatrywa* 
ła również i tę sprawę. 

Uważa się ogólnie, że pozy” 
„ja wicepremiera Kwiatkowskie 
zo nie tylko nie została zachwia 
na, ale wręcz przeciwnie — 
wzmocniona. Zarówno Prezys 
dent Rzplitej jak i cały Rząd, 
solidaryzuje się z programem 
spodarczym wicepremiera Kwiat 
kowskiega. 


Mortson opowiedział Nelly w jaki sposób zdobył jej 
gdres i zaiąwszy miejsce przy kieros nicy zapyał Nelly do» 
kąd ma ją odwi żć? Czy chce jechać do domu? 

Nelly uslyszawszy te słowa, zbladła Śmiertelnie 
i uczyniła taki ruch, jak gdyby zamierzała wysko» 
czyć z samochodu. 

— Czy pan był u nas w mieszkaniu? — zapy* 

tała drżącym głosem. 
O, nie... Nie miało przecież sensu odw'edzać 
mani o tak późnej porze — odparł Morston. Zresz» 
tą nie bylem wcale pewny, czy teraz panią zastanę 
w domu. Zamierzalem jutro... 

— Ale nie, nie miss Nelly! Nigdy się na to 
nie zgodzę! — ujął ją za rękę, widząc, że zamierza 
opuścić samochód — Nie, miss Nelly, nie puszczę 
pani terażl... Może pani zamierza popełnić podobne 
głupstwo, co przed chwilą?... 
To nie pańska sprawa! 
mnie w spokoju... 

'— Częściowo ma pani rację, nie mam prawa 
opiekować się panią. Nie pozwolę jednak na to, 
aby stała się pani krzywda... Nie, nie! Proszę to so» 
bie w końcu wybić z główkił... A więc mam panią 
odwieżć do domu?... 


Proszę pozostawić 


Słowa jego jak i sposób mówienia, wywierały 


coraz większe wrażenie na Nelly. Zaczęła do niego 
odczuwać sympatię. Zdawało się jej, że ma przed so» 
bą jednego z najuczciwszych ludzi na świecie... Je» 
go nagle pojawienie się tu nad rzeką zaczęła już sas 
ma uważać za cud.. Tak, jak gdyby przysłała go 
tutaj Opatrzność, aby uratował ją od śmierci... 

— A więc — powtórzył pytanie Morston — 
odwieżć panią do domu? 

Jednocześnie maszyna poderwała się z miejsca 
i wjechała na gladką, asfaltową jezdnię. 

— Nie, nie! — zawolała głosem pełnym rozpa» 
czy Nelly, chwytając go za rękę. — Nie chcę... Nie 


jw da 


— Tak, tak. Elegancki ten mężczyzna miał w 
związku z nią zgoła inne plany... Z początku zamies 
rzał postępować zupełnie inaczej, traktować całą spra» 
wę bardzo ostrożnie i rozkochać ją w sobie... 

Nie wyobrażał sobie wcale, że z taką łatwością 
wpadnie w jego ręce... Czy można było wyobrazić so% 
bie lepszą okazję do wciągnięcia tej pięknej, odzna» 

' czonej na konkursie dziewczyny w orb'tę swoich 
interesów, jak właśnie w tej chwili, gdy sama oświad: 


| cza, że nie ma dokąd się udać, że nie ma domu... 


Jeszcze nigdy szczęście nie uśm'echnęło się w 
podobny sposób do Morstona, jak w danym mo» 
mencie... 

Nie chciał jednak, aby Nelly już teraz przej» 
rzała jego zamiary. Z tego względu przybrał bardzo 
wspó:czującą minę i zapytał z rzekomą troskliwos 
ścią w głosie: 

— Nie ma pani domu?... 

— Niestety, tak sprawa przedstawia się w rzes 
czywistości... Stało się ta właśnie dzisiaj, po kon» 
kursie... 

— Nie rozumiem... — okazywał coraz większe 
zainteresowanie dla jej sprawy Morston, który na: 
cisnął pedał przyśpiesznika. — Czy pokłóciła się 
pani z rodzicami? 

— Krew uderzyła Nelly do twarzy. Przez chwilę 
zdawało s'ę jej, że ten elegancki, dobrze ułożony 
mężczyzna wie o wszystkim. Gdy jednak spojrzała 
na jego twarz i ujrzała malujące się na niej współ- 
czucie, z miejsca nabrała do niego tak wielkiego 
zaufania, że postanowiła opowiedzieć mu wszystko, 
pragnęła zrzucić z serca przytłaczający je ciężar. 

— Wraz z domem — rzekła cicho, cedząc każ» 
de słowo — straciłam dzisiaj rodziców. 

— Boże! Co za nieszczęściel... — instynktown'e 
Morston zwolnił nieco tempo. — W jaki sposób to 


wieczoru... Opowiedzia'a o dobrej, szlachetnej „mate 
ce”, która zmarła tragiczną Śmiercią. 

— Ach ta.. westchnął Morston, udając współ 
czucie — i to panią  sprowadzło nad brzeg Hud: 
sonu?... 

— Tak... Dlaczego pan mi przeszkodził wskos 
czyć w nurty rzeki?... Teraz byłoby mi już znacznie 


lepiej... O znacznie lepiej... 


— Myli się pani, miss Nelly — zawołał Morse 
ton. — Teraz dopiero będzie pani dobrze. Dopiero 
teraz, przekona się pani zresztą o tym sama... Prze» 
cież pani jest jeszcze tak młoda... Ma pani życie 
przed sobą... A zapewniam pan'ą, że życie jest pięk» 
ne i że znajdzie pani w nim jeszcze wiele szczęścia... 
Nie ja... — odparła z rezygnacją Nelly. 

— Zdaje się pani, znajduje się pani teraz pod 
wpływem ponurych myśli... Pani spojrzy jak życie 
jest piękne — zawołał. gdy wjechali w jasno oświe» 
tlone, ożywione ulice Broadwayu. — Czy pani wis 
dzi!... Tutaj nigdy się nie wie, że jest noc... Czerpie 
się tutaj z życia, ile się daje... 

Ożywienie na niektórych odcinkach było rze: 
czyw ście teraz tak wielkie, jak gdyby był jasny 
dzień. 

— Proszę lepiej zapomnieć o przeszłości... Ra- 
dzę rozpocząć nowe życie... A teraz proszę mi po: 
wiedzieć, dokąd mam panią odwieźć... Przecież pæ 
ni musi wypocząć... 

Nie mam już domu... 

— Udzielę więc pani gościny u siebie... Czy 
zgadza się pani?... 

I zanim jeszcze Nelly zdołała odpowiedzieć, aue 
to zatrzymało się przed olbrzymim jasno oświetlo» 
nym dancingiem... 

— Tutaj mieszkam — oświadczył Morston. — 
Jestem przekonany, że i pani będzie tutaj dobrze się 
czuła... 

— Nie, nie! — zadrzała ze strachu Nelly — Nie 
przekroczę progu tego lokalu... 

— Ja równ eż nit... cha, cha, cha... — rzekomo 
wesoło roześmiał się Morston — Mieszkam tylko w 
tym samym domu... na piętnastym piętrze... Nie, nie 
chcę pani zostawić teraz samej. Jutro pozbędzie się 
pani mojej opieki, oczywiście jeśli pani będzie sos 
bie tego życzyła... A może woli pani, abym zawiados 
mił policję i ażeby władze roztozyły nad panią opie« 
kę? — uśmiechnął się serdecznie. 

To jeszcze bardziej przekonało Nelly do niego... 
była pewna, że jest szlachetnym człowiekiem, który 
potrafi współczuć z ludźmi, znajdującymi się w os 


—— 


chcę, jechać do domu... 
Co? 


— Nie mam już domu... — odparła Nelly, opus | 


szczając głowę na piersi. 


Nelly nie dostrzegła więc jak w tej chwili oczy , 
Morstona rozblysły z zadowolenia... 


maseTi 


się stało?... Miss Nelly czy to prawda?... 


-— Niestety... 


WOJNA SZPIEGÓW 


Sensacyjne wspomnienia b. oficera 


P. Drunet przybywszy do Hisz.pa- 
pi „wstąpił* do bandy szpiegowskiej 
działającej na szkodę Francji i uzy- 
skał nazwiska dezerterów fiancus- 
kich, którzy ukryli się w Hiszpanii 
oraz nazwiska agentów werbunko- 
wych grasujących we Francji. 

Postanowiliśmy z „Josem'', że 
ndam się do Hendaye w niedzie- 
lę, w dniu, w którym jak twier- 
dził Aleksander, przybywa tam 
mnóstwo ludzi z tego względu 
można łatwo przedostać się 
przez granicę, nie będąc przez 
nikogo zauważonym. Mimo to 
był mocno zaniepokojony i drżał 
ze strachu, abym nie został u- 
jęty. Byłaby to bowiem kata- 
strofa, ponieważ władze przeiję- 
łyby listę agentów werbunko- 
wych. 

To też blady ze wzruszenia 
odprowadził mnie do samocho- 
du. 

Po przybyciu do Hendaye za 
Aiosłem listy do pewnego zakon 
spirowanego mieszkania, gdzie 
mieszkał nasz agent. Miał on je 
odwieżć do Paryża. Nie chcia- 
łem bowiem wysłać ich do 
władz centralnych bezpośred 
nio pocztą w obawie przed szpie 
gami gnieżdżącymi się równie? 
w naszych urzędach poczto 
wych. 

Po załatwieniu tej sprawy u- 
dałem się do komisarza poliej. 
specjalnej, którego z racji jego 


wywiedu francuskiego 


zawodu bardzo ciekawiła moja 
misja. Powiedziałem mu tylko 
tyle, ile należało aby zdobyć je- 
go sympatię. 

Zicżywszy tę oficja'ną wizy- 
tę, nabyłem tytoń dla moich „ko 
legiw' z Saint Sebastian, gdzie 
postanowiłem wrócić wieczo- 
rem, zająłem miejsce w kawiar - 
ni w pobliżu dworca i przyglą- 
dałem się pasażerom. 

Nagle zadrżałem. Ujrzałem 
Hansa. Przez kilka chwil space 
rował przed dworcem, a następ- 
nie się oddalił. 

Nie opróżniwszy zawartości 
szklanki i uiściwszy rachunek; 
wybiegłem na ulicę. Zdołałem 
jeszcze zauważyć, jak przekra- 
cza próg dużej restauracji. Po- 
biegłem więc na dworzec. 

— O której odchodzi pociąg 
do Paryża? — zapytałem kasje- 
ra. 

— O czternastej czterdzieści 
pięć — padła odpowiedź. 

— Dziękuję. Czy przed chwi- 
lą nie kupił u pana biletu pe- 
Wien pan, mający dwie duże 


— Ale w jaki sposób to się stało?... — 
I Nelly chcąc doznać ulgi i czując pragnienie 
wypowiedzenia się przed kimś, opowiedziała o strasze 
liwej tajemnicy, o której dowiedziała się dzisiejszego 


szramy na twarzy. 

Kasjer:przyjrzał mi się uwa- 
żnie, zastanowił się przez chwi- 
lę, a następnie odparł: 

-— Owszem, sprzedałem dwa 
bilety pierwszej klasy do Pary- 
ża pewnemu panu, który miał 
dwie szramy na twarzy. 

-—— A więc nie wrócę do Saint 
Sebastian! — postanowiłem. 

Czy mam z miejsca areszto- 
wać Niemca? 

— Nie, lepiej śledzić go do 
Paryża — doszedłem do wnio- 
sku — i tam ująć go wraz z je- 
go wspólnikami. Sam wpada w 
paszczę lwa. Ale na razie lew 
musi być tak przebiegły jak lis 
aby ofiara mu się nie wymknę- 
ła! 

Do odejścia pociągu miałem 
wiele czasu. Postanowiłem więc 
przede wszystkim zmienić swój 
wygląd zewnętrzny i przylepi- 
łem sobie dużą piękną jasną 
brodę. 

Następnie udałem się do ko- 
misarza policji specjalnej, któ- 
ry z trudnością mnie poznał. Ko 
misarz kupił dla mnie elegancki 
płaszcz i kapelusz, które całko- 
wicie zmieniły mój wygląd i ko 
misarz winszował mi mojego ta- 
lentu, twierdząc, że mógłbym 
być doskonałym aktorem. 


Przed odjazdem pociągu poli 
cjanci weszli do pociągu i prze- 
prowadzili rewizję paszportów 

— Proszę, komisarzu — szep- 


CHORZY NA PŁUCA 


Każdy, kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegmieni: 


płuc, 


oraz 


<oklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia. Dobrym środkiem 


ta chorobv płucne okazał się preparat FAGOSOL. Przy 


użyciu Fae 


GOSOLU zmniejsza się kaszel, FAGOSOL dostać można we wszyste 


stkich apte» 
kach. 


Skład główny: apteka H. ROZENSTADTA 


H. ROZENSTADTA -PL.GRZYSOWSKI 10 


PI. GRZYBOWSKI 10. 


a W ay 


presji... 

dyby jednak wiedziała, że wkrótce przyjdzie 
okrutne rozczarowanie, nie przekroczyłaby progu -je” 
go mieszkania... 

(Dalszy ciąg jutro). 
nąłem do komisarza — podać ; rych śledzę. Może mi się to bar 
mi nazwiska moich sąsiadów, | dzo przydać. 
tych dwóch jegomościów, któ- I "(Dalszy ciąg jutro). 


CHAŁWA z NAJLEPSZEGO SEZAMU 


w opakowaniu od 5-ciu groszy 


FABRYKA enm PLET OS? 


Nasz wielki korkurs filmowy 


22-a lista zekwalifikowanych 
przez komitet redakcyjny 
Zgodnie z zapowiedzią podajemy dziś 2l'szą listę kane 
dydatek i kandydatów, zakwalifikowanych przez komitet res 
dakcyjny: 
183, Janina Kiihmówna, Warszawa 
184, Lusia Korul.zykówna, Warszawa 
185, Natan Taub, Warszawa 
186, Barbara Siw etówna,Warszawa 
187, Henryka Lewandowska, Warszawa 
188, Zcfia Czapkówn3, Warszawa 
189, Tadeusz Dm irowski, W:rszawa 
190, Halina Piotrowska, Warszawa 
191. Leonard M'nkiewicz, Wiino 
192, Wad>w W.tkowski, Warszawa 
193, Stefania Zawadzka. Grodzisk 
194, Mieczysław Grothowski, Warszawa 
195, Maria Kirielewska, Warszawa 
19r, Katia Wozn cow, Siedlre, 
197, Anton na Wasilewska, Warszawa 
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PAUL BRINGUIER 
Hollywood -- raj i piekło kobiet 


Niewolnicy publiczności 


Autor przyglądając się jedynemu 
w swoim rodzaju widowisku, jakie 
przedstawia sobą przyjazd gwiazd 
na przedstawienie galowe do „Tea- 
tru Chińskiego“, dochodzi do wnio- 
slu, że gwiazdy zbytnio ulegają ka- 
prysom publiczności. Zaraz jednak 
przypomina sobie, że muszą się tak 
zachowywać, ponieważ w kontrakcie 
z wytwórnią jest zaznaczona, że mu- 
szą czynić zadość żądaniom publicz- 
ności. Muszą również przychodzić na 
przedstawienia galowe, jak i na wszel 
kiego rodzaju przyjęcia. 
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„Miss Crawford—zawiadamia 
się urzędowo Joan Crawford — 
dziś o szóstej po południu odbę- 
dzie się w studio przyjęcie dla 
delegacji z Oklahomy. Pani o- 


TUNGSRAM 
KRYPTON 

TO JEDYNA 

Dziś żarówka dla estety 
Białe światło, piękna forma = 
Oto główne jej zalety. 


CZWARTEK 
| Niepokal. Poczęcie 
*, P. Marii. 
Słowiański: Sławo 


Grudnia 
jm... img 
KRONIKA HISTORYCZNA: 


Księżyca 


1506. Zygmunt I wybrany królem 


olski. 

1854. Pius IX ogłasza dogmat o Nies 
pokalanym  Poczęciu N. Panny 
Marii. 


1881. Pożar „Ringłeatru” w Wiedniu. | 


1933. Poświęcenie portu w Gdyni. 
PRZYSŁOWIA IESI T 
Miesiąc grudzień wielki żmudzień. 

I nielada izb wystudzień. 


16.53, zach 8.11. 


becność jest obowiązkowa. Po- 
winna pani być ubrana na cie- 
mno, delikatnie uszminkowana i 
zachowywać się swobodnie, lecz 
z rezerwą.“ 

„Miss Dsrothy Lamour, będzie 
pani dziś jadła kolację w towa- 
rzystwie przedstawiciela związ- 
ku właścicieli teatrów świetl- 
nych w Argentynie. Proszę zja- 
wić się w restauracji w lekkiej 
sukni z dużym dekoltem. Przy 
kolacji musi pani być wesoła i 
dowcipna.“ 

„Mister Robert Taylor, spędzi 
pan dzisiejszy wieczór w towa- 
rzystwie kierownictwa klubu ko 
biecegc w Kansas City. Musi się 
pan przedstawić w najlepszym 
świetle. Może pan sobie jednak 
pozwolić na lekki flirt.“ 

„Miss Kay Francis, musi być 
na przedstawieniu galowym w 
„Teatrze Chińúskım“. Musi pani 
przybyć w nowej sukni we wszy 
stkich swoich klejnotach. Pani 
auto nie wywiera już oszałamia- 
jącego wrażenia. Wytwórnia 
przyśle pani inne wraz z szofe- 
rem. 

I gwiazdy bez szemrania pód- 
dają się tym rozkazom, ponie- 
waż w kontrakcie z wytwórnią 
jest zaznaczone, że muszą „udzie 
lać się“ publiczności. 

A tymczasem przed gmachem 
„Chińskiego Teatru" w dalszym 
ciągu rozgrywa się w brutal- 
nym świetle reflektorów to je- 
dyne w swoim rodzaju widowi- 
sko. Speaker Fred Allen space- 


dl UST SZĄCHĄ 
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Na małej wokandzie... 


Kłopotliwy zastaw 


czyli: „Nocne rozmowy” 


(A. E.) Pan Ignacy Szczerbiń | 
ski na gwałt potrzebował pięciu; 


złotych. Pożyczył więc tę sumę 
od sąsiada, Grzegorza Świdra, 
dając mu w zastaw zegarek. 

Tegoż dnia o godzinie 10 wie 
czorem zapukał ktoś do mieszka 
nia pana Świdra. Był to pan 
Szczerbiński, który wsunął głos 
wę przez drzwi i rzekł: 

— Rzuć no pan ślipkiem na 
mój zegarek, panie Świder, któ: 
ra tera godzina być może? 

— ziesiata. 

— Dziesiąta? No, to idziem 
kimać! Dobranoc panu. 


Powtórne pukanie rozległo się! 


w nocy, gdy pan Świder z mał: 
żonka spoczywali, pogrążeni w 
głębokim śnie. 

— Kto tam? 

— To ja, Szczerbiński. Chcias 
łem, żebyście mi powiedzieli, 
która godzina na moim zegar= 
ku. Bo mi się furt wydaje że 
już późno i trza dymać do ros» 
boty. 

— Co się z panem wyrabia. 


O trzeciej nad ranem małżon= 
kowie ocknęli się; za drzwiami 
bowiem ponownie rozległ się 
głos pana Szczerbińskiego: 

— Panie Świderek... 

— Czego znowu? 

— Człowiek bez zegraka, to 
jak bez nogi. Zajrzyj no pan, 
która godzina, bo już widno. 

Pan Świder zatrząsł się z o= 
burzenia. 

— Co, do jasnej  frybry? 
Wariata pan odwalasz? Idź pan 
do pioruna i nie budź mnie pan 
więcej, bo jak pragnę wolności, 
gębę panu spiorę. Ostatni raz 
godzinę mówię: za kwadrans bę 
dzie trzecia! | 

Nie było jednak panu Świ: 
drowi sądzone spać tej nocy. Bo 
wiem ledwie przymknął powie: 
ki, usłvszał za drzwiami szept: 

— Za kwadrans będzie trzes 
cia? Nie pytam się pana, która 
będzie za kwadrans, tylko któ- 
ra jest tera. 

Wówczas pan Świder nie wy 
trzymał. Wybiegł w kalesonach 


panie Szczerbiński? Druga goz| do sieni i obił sąsiada niemiłos 


dzina dopiero! Wal pan nazad 
do łóżka, zaczem raban urze: 


czywistniać! 


siernie. za który to czyn sąd ska 
zał go na tydzień aresztu z za: 
wieszeniem 


Przedruk wzbroniony 


l 


ruje tam i z powrotem, nie wy- 
puszczając z ręki mikrofonu. 

* — Hallo chłopcy! Oto Alice 
Fay. Przypuszczano, że uda się 
jej zastąpić Jean Harlow: Ma do 
przerobienia jeszcze wielki 
szmat drogi. Czy zgadzacie się 
ze mną? 

Z czarnego tłumu dobiegają, 
mimo panującej wrzawy, ostre 
okrzyki i docinki: 

— Sądzę! 

— Musisz jeszcze wiele zro- 
bić! 

— Jean była ładna, 
tak napuszona jak ty! 

Na mocy kontraktu miss Fay 
z góry zgodziła się na to wszyst- 
ko, pozbawiła się prawa uciecz- 
ki, płaczu, przysięgła, że zniesie 
to wszystko z uśmiechem na us- 
tach. Uśmiechnęła się więc, wy 
stąpiła nieco naprzód, uścisnęła 
dłoń Allena i pochyliła się nad 
mikrofonem: 

-— Hallo, drodzy ludzie! Jes- 
tem zadowolona z tego, że mogę 
tutaj być i dziękuję wam, że 
przyszłyście, aby mi się przyj- 
rzeć. Bawcie się dobrze. 

Zdarza się również, że speaker 
umyślnie nie zapowiada przyby 
cia aktora. Dzieje się to wów- 
czas gdy „.astępuje zmierzch je- 
go sławy, lub gdy coś przeskro- 
bał. Było mi danym być świad- 
kiem trzech tego rodzaju wy- 
padków. 

Przybyła Melena Hayes. By- 
ła sławą ekranu i obecnie jest 
jeszcze sławą teatralną. Jej wy- 
twórnia ze względów prestiżo- 
wych i polityki wewnętrznej 
ciągle odnawia z nią kontrakt, 
płaci jej honorarium, utrzymuje 


ale nie 


¡[ją w szeregach gwiazd, lecz nie 
:|kręci z nią. Od trzech lat Hele- 


ma Hayes nie zrobiła ani jedne- 
go filmu. Nigdy nie była ładna, 
u teraz gdy czar młodości znikł. . 

Ponieważ od dawna już o niej 
się nie mówi i jej fotografie zni- 
kły z magazynów, nic dziwne- 
go, że tłum nie poznaje jej. To 
też gdy auto jej przyjechało, 
wrzawa nagle ucichła. Mijając 
Freda, łudziła się do ostatniej 
chwili nadzieją, że ją zatrzyma, 
że ją przedstawi publiczności, 
jak to było dawniej, za dni jej 
sławy. Allen opuścił jednak gło 
wę i pozwolił jej przejść mimo 
siebie, udając, że jej nie widzi. 
Był to jej koniec, przypieczęto- 
wanie jej upadku. 

Cały Hollywood wiedział te- 
raz, że Helena Hayes nie bę- 
dzie już kręcić... 

Do speakera zbliżył się słynny 
aktor, który przed kilkoma mie- 
siącami był wmieszany w przy- 
kry skandal w związku z wykry 
ciem afery z narkotykami, Al- 
len ujrzawszy go, opuścił głowę. 

Gwiazdor nie dał jednak òd 
razu za wygraną. Zatrzymał się, 
zmusił się do uśmiechu i rzekł: 

— Hallo Fred! 

— Hallo, Bill! — odparł Al- 
len ponuro. 

Pot pokrył czoło aktora. Uczy 
nił nadludzki wysiłek, i zdając 
sobie sprawę, że poniża się w 
oczach tłumu, wykrztusił: 

— Czy nie zapowie mnie pan? 

Fred Allen potrząsnął głową 
i odpowiedział z zakłopotaniem: 

— Bardzo mi przykro, ale nie 
mogę. Nie mam prawa. 

Wyklęty prześlizgnął się obok 
niego. Tłum zaś milczał jak za- 
klęty. 

Mniej tragiczny był następny 
wypadek. 

Jutro: 


„Pareda gwiazd" 
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Dzieci czekają na‘ „gwiazdke“ 


„Z wielkim zadowoleniem i dumą 
przyjęła prasa niemiecka wynik zbiór 
ki przeprowadzonej w dniu 3 bież. 
mies. w dniu solidarności narodowej 
— na P moc Zimową. Zbiórka dała | 
15.173.000 Mk. wobźc 7.964.000 Mk 
w r. ubiegłym”. 

Takie oto wiadomości nadsyłają z 
Niemiec korespondenci pism zagra: 
nicznych. d 

Spróbujmy zanalizować te cyfry i 
porównać je z naszymi osiągnięciami | 
na tym polu. ; 

I u nas również w tym samym dniu, 
3 grudnia rozpoczęła się wielka ogól , 
n polska zbiórka uliczna pod hasłem; 
„Gwiazdka dla biednych dzieci”. Wy 
ników tej zbiórki nie znamy jeszcze, 
bo trwać ona będzie do 8 grudnia 
włącznie. 

Weźmy jednak dla przykładu wy: 
niki wielkanocnej zbiórki na dzieci, 
która dała około 400.000 zł. 

Obliczając przeciętną ofiarę na gło 
wę mieszkańca, okazuje się, że na 
każdego obywatela Rz%szy wypada 
38 groszy, a u nas... aż 1,1 grosza. 

R zumiemy doskonale, że Niemcy 
stoją gospodarczo wyżej od nas że 
licząc połowę tej ludności jaką mają 
Niemcy .— nie możemy ofiarować po 
łowy sumy zebranej przez nich. Muz 
siałaby ena wtedy wynieść ok. 14 
milionów złotych, a na to nas nie stać. 

Jednak stosunek 1:38 iest tak nics 
współmierny do naszych możliwości, 
że nazwać go można smutnym i wsty 
dzić się za niego. 

Nawet największy pesymista musi 
przyjać że w Polsce jest 1 — 2 milio- 
nów ludzi, dla których wydstek 50 
groszy, czy 1 złotego nie zrobiłby ża: 
dnej różnicy. Nie biorąc więc nawet 
pod uwage całej masy potentatów 
finansowych, przemysłowych i han= 
dlowych, zbiórka ta powinna dać 
przyn-jmniej 1 do pół'ora mili na 
złotych. 

Widocznie jednak nędza dzieci bez 
robotnych rodziców nie poruszyła 
serc tych osób, które rozporządzają 
nadmiarem ziemskich dóbr. 

Że tak jest, potwierdzają 
kwestarze, którzy ofizr wali swój 
trud i czas na obecną zbiórkę. Lu» 
dność biedniejsza dawała więcej i 


zgodnie 


chętniej niż zamożni panowie zatrzy 
mujący swe luksusowe samochody 
przed kawiarniami i restauracjami i 
piękne panie w karakulach i srebre 
nych lisach, siedzące przy 'kawce i 
ploteczkach. Ci z reguły odmawiali, 
nie siląc się nawet na uprzejmość w 
stosunku do kwestarzy, wśród któ» 
rych widzieliśmy nawet członków 
Związku Ociemniałych, którzy chęte 
nie i cfiarnie zadeklarowali swój 
współudział w zbiórkach dla dzieci. 

Gdy jednak mówimy o dorosłych, 
nie zapominajmy o dzieciach. Oto ma 
leńka 5:letnia Faneczka Malinowska, 
wzruszona nędzą swych biedniejszych 
rówieśników, urządziła samorzutnie 
kwestę wśród kolegów i koleżanek z, 
przedszkola. Zebrała grosz wymi dat 
kami 5zł. 78 gr. i wieczorem przy: 
szła z tatusiem do biura Akcji Pomo= 
cy Zimowej oddać swój dar. 

Jakże piękny przykład i jakim 
wstydem musi palić lica tych, którzy 
odmówili wszelkie: ofiary, mając aż 
nazbyt wiele środków na zaspokoje= 
nie swych przyjemności! 

Czyż dzieci zawsze muszą uczyć 
d-rostych? 

Zaznaczyliśmy już na wstępie, że 
zbiórka na dar gwiazdkowy trwać bę 
dzie do 8 bm. A nawet i później skła 
dać bedzie można ofiary na odpo= 
wiednie konta Pomocy Zimowej w 
P.K.O., zanaczając na odwrocie błan 
kietów nadawczych, że jest to ofiara 
na „Gwiazdkę dla dzieci”. 

Złóżmy więc wszyscy swój dar, 
złóżmy nawet najdr bniejsze kwoty, 
ale niech nikogo z nas nie zabraknie. 

Niech nas nie uczą sąsiedzi solidar 
ności narodowej. 
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Wspaniały rozwój polskiego lotnictwa 


Od maszyn z urywającymi się skrzydłami do znakomitego bombowca 


W/ związku z triumfem, jaki 
odnoszą na Wystawie Lotniczej 
w Paryżu nasze samoloty wojs: 
kowe, warto przypomnieć so? 
bie, jakimi drogami szedł roz. 
wój naszej produkcji lotniczej 
na przestrzeni 20 lat Niepodle= 
głości. Omówimy pokrótce w 
pierwszym rzędzie naszą wojen 
ną flotę powietrzną. 

Po odzyskaniu Niepodległoś 
ci Polska stanęła wobec wiel» 
kich trudności. Brakło broni, 
sprzętu, maszyn. W lotnictwie 
w pierwszym rzędzie. Czasy 
walk z bolszewikami — to wiel 
ki, bohaterski epos poświęce» 
nia polskiego lotnika. Latano na 
starych, wysłużonych grucho:» 
tach, odnosząc wspaniałe zwy» 
cięstwa. Dość powiedzieć, iż je 
dna z naszych eskadr (8*ma wy 
wiadowcza) wyposażona była 
w samoloty niemieckie „Rump» 
ler”, których okupanci nie uży» 
wali, bo — urywały się w nich 
skrzydła! 

PIERWSZE WYTWORY 

KRAJOWE. 

Pierwszy samolot wykonany 
został w Warsztatach Lotnie 
czych w Warszawie w 1918 ro- 
ku. Był to aparat typu niemiec 
kiego „HannoveranerzRoland". 


Uroczyste poświęcenie zakoń: |11 


czyło się katastrofą, w której 
inęli: por. Słowik i Jesionow« 


W 1921 r. powstaje wytwór: |k 


nia Plage i Laśkiewicza w Lubli 
nie. Produkowała ona włoskie 
samoloty „Balilla” i „Ansaldo”. 
Maszyny te były powodem wie 
lu śmiertelnych katastrof, uzys: 
kując smutne miano „latających 


frumien”. ` Brak doświadczenia 
mścił się. 

W następnych latach polska 
produkcja lotnicza zaczyna się 
rozwijać. Centralne Warsztaty 
Lotnicze wytwarzają: z licencji 
francuskie samoloty myśliw» 
skie „Spad 51 i 61", „Michel * 
Wibault 70” oraz szkolne „Hen 
riot'y'. Po przekształceniu się 
ich w Państwowe Zakłady Lot 
nicze opracowuje się w nich 
wiele bardzo udanych typów 
własnych. Na pierwszym miejs 
cu wymienić należy słynne na 
cały świat aparaty myśliwskie 
konstrukcji ś. p. inż. Puławskie 
go t.zw. „P” 

Inne wytwórnie również pra 
cują coraz wydatniej. Podlas- 
ka Wytwórnia Samolotów bu: 
duje w licencji czeskie myśliw» 
skie „Avie” i francuskie wywia 
dowcze „Potezy”, opracowując 
szereg własnych typów. Plage 


wytwarza bombowe „Fokkery” | d 


1 „Potez'y", nieistniejąca już 
dziś fabryka „Samolot” w Poz: 
naniu buduje szkolne „Hen: 
riot'y" i dobre maszyny szkolne 
konsttukcji inż. Bartla. 

Stopniowo Sprzęt polskiej 
konstrukcji wypiera z wojska 
maszyny obce. Eskadry  myśż 
liwskie otrzymują „P. 7" i „P. 
„1, zamiast przestarzałych „Spa 
dów” i „Awvii”, eskadry liniowe 
„Karasie” zamiast „Potez'ów” i 
„Breguet'ów”. Maszyną łączni: 
ową jest wprost znakomity 
„Lublin R. XIII", szkolną „R. 
W. D. 8”, akrobacyjną „P. W. 
6. 26 ARR WD. 17% 

W najbliższym już czasie es» 
kadry bombowe otrzymają cud 
techniki: samolot. „Łoś”, oraz 


O_o 
Krwawe zajścia w Kłajpedzie 


miedzy Niemcami i Litwinami 


KŁAJPEDA. Wczoraj w go- 
dzinach rannych doszło tu do 
zajść, w wyniku zatargu pomię- 
dzy policjantem litewskim a gru 
pą młodzieży niemieckiej. 

Dookoła zbiegowiska wywią - 
zała się bójka, w wyniku której 
trzech Litwinów zostało ciężko 
poranionych. Jeden z nich, prze 
wieziony do szpitala, zmarł. 

W godzinach popołudniowych 
pewne grupy młodzieży kłaj- 
pedzkiej pochodzenia niemiec- 
kiego usiłowały uformować po- 
chód demonstracyjny, czemu 
przeciwstawiła się policja. W 


czasie zajść poturbowano kilku 
nastu Żydów. 


dostanie powietrzna naszą ar: 
mia „Suma”, „Wilka”, „Wyże 
ła”, „Mewę” itd. 7 

Nasze lotnictwo morskie wy 
posażone w aparaty krajowej 
produkcji „Lublin R. VIII” (da 
leki wywiad), „Lublin R. XII” 
(bliski wywiad i łączność) oraz 
Ri W. D. 17 W.” (akrobacyje 
ne). 

Nadmienić tu należy, iż pols» 
ki sprzęt masowo sprzedawany 
jest za granicę, mianowicie do 
Turcji, Rumunii, Bułgarii, Jugo 
sławii. Wiele z polskich samo» 
lotów budowanych jest za gra» 
nicą na podstawie zakupionych 
u nas licencji. 

ROZWÓJ NA KAŻDYM 

KROKU. 

Nasza flota powietrzna roze 
wija się imponująco. Wytwas 
rza się w kraju własne silniki. 
Na pierwszym miejscu wymie: 
nić tu należy Państwowe Zakła» 
y Lotnicze, które produkują 
silniki z licencji oraz swe włas: 
ne jak np. „Foka” i „Czarny 
Piotruś", fabrykę „Avia” oraz 
Państwowe Zakłady Inżynierii. 
Trzeba zaznaczyć, iż niektóre z 
E PEREZ ZEW IEEOÓEŻEK L 


silników budowanych u nas z 
licencji przewyższają o całe nies 
bo taki sam sprzęt, budowany 
w macierzystej fabryce! 

Służba w lotnictwie jest wiel 
kim marzeniem młodzieży pols 
kiej. Garnie się ona do zasze 
czytnej pracy nad podniesie” 
niem ojczystego lotnictwa, któ» 
te niezmordowanie dzierży służ 
bę pod polskim niebem. 

Możemy być spokojni o przy 
szłość. Nie posiadając doświad 
czenia jak inne państwa w dzie 
dzinie produkcji lotniczej, miłe» 
de Państwo nasze potrafiło jed: 
nak pokazać światu maszyny, 
które przewyższają pod każdym 
względem wytwory innych kra 
jów o wielkiej tradycji i do» 
świadczeniu w dziedzinie lotnis 
ctwa. 

Polskie lotnictwo ma już „ore 
Ji lot i orle szpony”. Samolot 
z biało = czerwoną szachownicą 
na skrzydłach stał się na calym 
świecie symbolem doskonałoś» 
ci i dobroci. Polska staje na je» 
dnym z czołowych miejsc w 
wielkim wyścigu o panowanie 
nad przestworzami. (rozw.). 
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Zapewnienia ks. Kentu 
o powrocie brata 
ks. Windseru do Anglii 


KOPENHAGA. Książę Kentu 
który udaje się do Oslo na po- 
grzeb królowej Maud, zatrzy- 
mał się na lotnisku Kastrup. 

Oświadczył on współpracow= 
nikowi „Socialdemokraten“, że 
książę Windsoru powróci niewą 
tpliwie wkrótce do Anglii, i że 
zamieszka tam na stałe, 


Słuszne żądania 
bezrobot. nie zatrudniać 


usytuowanych emerytów! 
Prezydent m. Bydgoszczy 
przyjął del:gację bezrobotnych 
pracowników umysłowych, któ 
ra wręczyła rou memoriał o kos 
nieczności zwolnienia z pracy 
osób, posiada:ących dochód z 
tytułu uposażenia emerytalne: 
go, zarobkowania mężów, czy 
też posiadanego majątku. 
Nadto beztcehotni domagają 
się zwiększenia dorażnych za» 
trudnień, udzielania t. zw. dwu 
dniówek z ckazji Bożego Naa 
rodzenie i urządzenia kilku świe 
tlic, gdzie mogliby w zimie spę: 
dzać wraz z rodzinami czas ci 
z nich, którzy nie mają możliwo 
ści opalania mieszkań. 
Prezydent miasta obiecał w 
miarę możliwości zrealizować 
przedłożone mu postulaty. 


100 tysiecy dolarów dochodu 


przynosi „biuro porad życiowych" 


W jednym z drapaczy chmur 
przy Park Avenue w Nowym 
Jorku mieści się przedsiębior- 
stwo Dale Binglera, zatrudnia- 
jące ponad dwadzieścia urzędni 
czek. Urząd podatkowy zapew- 
nia, że czyste dochody tego 
przedsiębiorstwa, które zajmuje 
się wyłącznie udzielaniem po- 
rad wynosi 100000 dolarów ro- 
cznie. 

Do niewielu przedsiębiorstw 
w Stanach Zjednoczonych przy 
chodzi tak olbrzymia poczta, 
jak do Dale Binglera. Sześć ra- 
zy dziennie listonosze dostar- 


Surowa kontrola cudzoziemców 


na terenie całej Rumunii 


CZERNIOWCE. W rumuń- 
skim dzienniku ustaw ukazało 
się rozporządzenie dodatkowe o 
kontroli cudzoziemców, regulu- 
jące warunki pobytu w Rumu- 
nii osób, które skreślono z listy 
obywateli rumuńskich (jak wia 
domo, w ostatnich czasach skle 


Chińczycy mszczą się krwawo 


na rodakach za współpracę z Japonią 


SZANGHAJ. Wczoraj do» 
konano zamachu na przewodni: 
czącego utworzonego niedawno 
w Hankou pod egidą Japonii 
„komitetu utrzymania pokoju” 
Cziuo = Czena. 

Sprawca zamachu usiłował, 
korzystając z ciemności spowo 
dowanej przerwaniem prądu 
elektrycznego, _ zasztyletować 
Cziuo s Czena oraz jego mał: 
żonkę. Oboje odnieśli rany, 
nie zagrażające jednak ich ży* 
ciu. 4 
Sprawca, który został pochwy 


cony, odmawia wszelkich zes 
znań. Nie ulega wątpliwości, 
że wywierał zemstę za współe 
pracę swego rodaka z Japonią. 


ślono licznych Żydów, głównie 
na Bukowinie i w Besarabii). 

Osoby takie otrzymują „kar- 
ty tożsamości“, ważne na jeden 
rok, po upływie którego doku- 
menty te mogą być przedłużone 
na dalszy rok czasu. 

Posiadacze „kart tożsamości" 
podlegają ustawie o ochronie 
narodowego rynku pracy, to zna 
czy mogą być zatrudniani tylko 
w ilości ustalonej procentowo w 
odniesieniu do ilości zatrudnio 
nych rdzennych Rumunów. 

Za „karty tożsamości“ pań- 
stwo pobiera opłaty od 10.000 lei 
do 500 lei, w zależności od ra- 
dzaju zajęcia i zarobku. 
sy 


Paryż otrzymał satysfakcie 


Echa demonstracyj antyfrancuskich 


PARYŻ. Wczoraj o godz. 10 
z rana odbyło się pod przewod- 
nictwem prez. Lebruna w Pała- 
cu Elizejskim posiedzenie Rady 
Ministrów. 

Premier Daladier przedłożył 


Potworna trucicielka 4 osób 


została stracona w Wiedniu 


WIEDEŃ. Znana trucicielka 
Marta Marek, która w czasie 
od lipca 1932 r. do lipca 1936 r. 
otruła cztery osoby, a w tej licz 
bie swego męża oraz 7»miesięcz 
ne dziecko, została wczoraj 


stracona na dziedzińcu jednego 
z tutejszych sądów. 


Potworne morderstwa popel- 


nione zostały celem zinkasowa 
nia premii asekuracyjnej. 


prez. Lebrunowi do podpisu de- 
kret, zwołujący parlament na 
dzień 8 grudnia. 

Minister Bonnet zreferował 
sytuację międzynarodową w 
związku z ostatnimi demonstra- 
cjami antyfrancuskimi we Wło- 
szech, przy czym zawiadomił ze 
branych o krokach dyplomaty- 
cznych, wszczętych przez Fran- 
cję w tej sprawie oraz o otrzy- 
manym zadośćuczenieniu. 

Ponadto Rada Ministrów 
szczegółowo omówiła sprawę 
rozmów francusko - niemiec- 
kich, a także posunięcia gospo- 
darcze, zwiazane z ostatnimi de 
kretami 


czają tam po dwa pełne worki 
listów. W lokalu przedsiębior- 
stwa listy te są otwierane z bły- 
skawiczną szybkością, sortuje 
się je i rozsyła do kierowników 
poszczególnych działów, aby 
przestudiowali ich treść i odpo 
wiedzieli na nie. Niektóre z nich 
poruszające bardzo trudne spra 
wy są przekazywane specjali- 
stom, a na najtrudniejsze zaga- 
dnienia udziela porad sam szef, 
Dale Bingler. 

Gdy Bingler zakładał swoje 
przedsiębiorstwo szumnie się 
reklamował, oznajmiając wszem 
wobec, że potrafi znaleźć wyj- 
ście z każdej sytuacji życiowej, 
i że zawsze potrafi znaleźć roz- 
wiązanie. Ponieważ nie brak łu- 
dzi, którzy kochają się nieszczę- 
śliwie, lub którym kłopoty ro- 
dzinne, finansowe czy też innej 
natury spędzają w nocy sen z 
powiek, uciekają się oni do rad 
mister Binglera, i piszą do nie- 
go list, prosząc aby pomógł im 
wybrnąć z sytuacji w jakiej się 
znajdują. 

Przy tym Bingler jest bardzo 
ostrożnym człowiekiem. Zagad- 
nienie związane z medycyną, 
wyłącza ze swoje działalności. 
Gdy zaś innego rodzaju spra- 
wa jest bardzo zawiła, prosi aby 
odwiedzono go w biurze. Do te- 
go cełu ma szereg pokojów, 
część których urządzona na nie- 
biesko, inna na czerwono, a in- 
na znów na pomarańczowo. W 
zależności od sprawy wprowa- 
dza się przybyłego do tego lub 
innego pokoju. Jeśli bowiem mi 
ster Bingler zamierza kogoś u- 
spokoić, wprowadza się do po- 
koju niebieskiego, gdy chce za- 
palić do boju do czerwonego. 

Przedsiębiorstwo Binglera cie 
szy się wielkim powodzeniem, 
ponieważ dzięki swoim radom 
uchroniło już niejednego czło- 
wieka od katastrofy. Spośród 
mnóstwa spraw, mnóstwa rad, 
jakie rozpatrywał, wiele jest 
bardzo pikantnych. Tak na przy 
kład pewnego dnia zgłosił się 
do niego jakiś bogaty Kubań- 
czyk którego żona opuściła i za 
mieszkała gdzieś na Florydzie. 
Bingler zbadał tę sprawę, po- 
lecił detektywowi śledzić Ku- 
bańczyka i ustalił, że był on 
zbyt solidny dla tak pobudli- 


wej kobiety, jaką była jego żo- 
na. 
Poradził więc Kubańczykowi, 
aby zmienił tryb życia. Aby za- 
warł znajomość z 6 girlsami wy 
stępującymi w jednym z kaba- 
retów i każdego dnia spacero- 
wał z: inną. Kubańczyk poszedł 
za tą radą i wkrótce w pismach 
pojawiły się zdjęcia, na których 
widziało się go w towarzystwie 
ładnych kobiet. Jedno z takich 
pism wpadło w ręce jego żony 
która przybyła do Nowego Jor- 
ku i zażądała od męża wyjaś- 
nień. Dzięki więc radom Bingle 
ra Kubańczyk zrujnował swo- 
ją reputację jako solidnego czło 
wieka i mógł odzyskać żonę. 

Kubańczyk jednak miał już 
dość swojej żony. Rozwiódł stę 
z nią i ożenił się z jedną z girls. 
Żona Kubańczyka zaskarżyła 
Binglera do sądu, domagając się 
odszkodowania, z» *o, że skradł 
miłość męża do 1 

W innym znów wypadku pe- 
wien przemysłowiec, który miał 
mało czasu na życie prywatne, 
stwierdził, że żona poświęca 
zbyt wiele uwagi mężczyznom, 
a szczególnie przystojnym mło- 
dzieńcom o południowym typie. 
Przemysłowiec poprosił Bingle 
ra o radę i ogólny „doradca“ oś- 
wiadczył mu, że wyleczy jego 
żonę ze skłonności do południo= 
wców. Zaangażował pewnego 
aktora z Broadwayu, który 
przedstawił, się jej jako hrabia 
włoski, rozkochał w sobie i „u- 
prowadził“ do Włoch. Po przy- 
byciu do Wenecji wyznał jej, że 
jęst biedny i kazał pracować w 
kuchni restauracyjnej. 

Amerykanka zwróciła się wó- 
wczas o pomoc do konsula, któ- 
ry udzielił jej pieniędzy na po- 
dróż do ojczyzny. Wróciła ona 
do domu całkowicie wyleczo- 
na ze swojej miłości do włos- 
kiego hrabiego, i przemysłowiec 
pozbył się kłopotu, podobnie jak 
wielu innych ludzi, gdy zwraca- 
ją się o radę do Dale Binglera. 


SKRZYPCE - MANDOLINĘ - BANJO 


TANIO KUPISZ 
W FIRMIE 


„POLSKA PŁYTA“ 


Warszawa, MARSZAŁKOWSKA 1% 
(wprost Dworca Głównego) 


Było to w roku 1914. Młody major austriacki von Mes 
azzi, auuiani wi ikoleęucy Duais 1 kier.czowiny, pozostawał 
na służbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy wy» 
$iedzih dzialalność majora. Do majora przybył wysłahiuik spie 
ssowców 1 Okazał mu dewody jego działainości szpi gowskiej. 
Za cenę mil.zenia zażądał by major zamordował znienawidzo» 
nego pszez lud serbski namiesinika. Major nie wykonał roz» 
kazu spiskowców, zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Czas 
brinowicz puslał do niego swą narz.czoną, Polkę, Anielę 
(rywińską, która wspó.priacowała z rewoiucjonistami. Grys 
wińska zażądała wykonania ultimatum, ale von Merizzi pode 
S.ępem uciekł za granicę 1 porwał ze sobą Polkę. 

Lo Sarajewa nadeszla wiadomść o mających odbyć się 
v czerwcu 1914 roku mancwra.h nad granicą austriacko » 
serbską. Na man wiy przybył również austiiacki następca 
tronu arcyksiązę Franciszek » Ferdynand Milan Czabrinowicz 
zwolał zebranie czoiowych spiskowców serbskich, by omówić 
sprawę zamachu na arcyksięcia. W zebraniu uczestni.zył mięs 
dzy innymi, Gawryło Princyp. 

Na zebraniu pustanowiono wykonać zamach, Naczelhik 
organ.zacji terrorystów młodoserbskich, szef sztabu s.rbskiego, 
Apis zatwierdził projekt zamachu. 

Arcyksiążę Franciszek » l'erdynad udał się na manewr 
do Bośni i Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że spiskow» 
cy mlodoserbscy przygotowują zamach. Terrorysa Gawryłło 
Princyp zdolal celnym strzałem zamordować Arcyksięcia i jego 
małżonkę. Folicja wykryla spiskuwców i skutych w kajdany 
odprowzdzono do więzienia. 

Aniela zdołała zbiec z domu von Meriżziego i przybyła 
do Belgradu skąd udała się puciągiem do Saraj wa. Ale w 
drodze zaskoczyły ją wiełkie, dziejowe wydarzenia. 

Na dworze cara chłop sybirski Rasputin zdołał swą siłą 
hipnotyczną wyleczyć nas ępcę tronu. 

Dzięki temu zyskał niezwykły wpływ na Cara i Carycę 
i nietykalność, którą wykorzystywał, dla brania łapówek 1 
orgii rozpustniczych. 

Hrabia Ignatiew. pułkownik carski wyrzucił ze swego 
mieszkania Rasputina. którego zastał w sypialni swojej małże n 
ki. Chłop sybirski zemscił się, ı hrabia został wysłany do Bel- 
gradu jako atachs wojskowy. Tam rozszedł się ż żoną, która 
wróciła do Petersburga. Po wypadkach w Sarajewie wracał 
Jgnatiew do P tersburga i w pociągu spotkał się z Ahielg, 
która pokochał od pierwszego wejrzenia. Jechali tym samym 
przedziałem do Sarajewa. 

Dworzec w Sarajewie był pełen policji. żandarmerii i 
wywiadow:ów. wobec tego hrabia Ignatiew skłonił Anielę, 
by udała się w dalszą drogę 

anela dowieuziuia s.ę W Krakowie o śmierci swej mat- 
ki; zrozpaczona zgodziła się na propozycję hrabiego i udała 
się z nim do Petersburga. 

Minister spraw zagranicznych Austro » Węgier, hrabia 
Berchtold otrzymał wiadomość o zamachu na.arcyksięcią w 
Sarajewie. Postanowił zamach ten wykorzystać, dla ostatecze 
nej rozgrywki z S rbią. Ale jego podsekretarz stanu przy: 
pomniał mu, że cesarz Franciszek Józef przeciwstawił się pró» 
bom wojennym. 

Stary cesarz Franciszek Józ f po powrocie z pogrzebu 
Franciszka s Ferdynanda pozostał sam zamyślony w swoim 
gabinecie. Nagle ktoś zapukał do drzwi. 

Siwe. krzaczaste brwi cesarza  ściągnęły się. 
Twarz jego za.hmurzyła się, zgniewało go, że mu 
wciąz  przeszkadzają,.że nie pozwalają ani przez 
chwilę pozostać samemu że swoimi myślami. Kto 


śmie pukać do drzwi, mimo, że zakazał przeszkadzać 


sobie? Mimo że oświadczył, iż chce po powrocie z 
pogrzebu odpocząć? Ach ci natrętni dworzanie! Na: 
wet tu, w Ischl nie dają swemu panu spokoju... 

Nie odpowiedział: niech sobie pukają! Znowu 
fzucil wzrokiem na portret swej małżonki, zamor: 
dowanej przez włoskiego anarchistę. Gdybyż ten za: 
machowiec wiedział, że zabija kobietę o gołębim 
sercu... 

Tymczasem raz po raz rozlega się pukanie do 
drzwi. Cesarz zaniepokoił się. Może się coś znowu 
stało? Nic go już nie dziwi, wie, że nieszczęścia będą 
go ścigać do grobu... Może znowu kogoś zamordo» 
wano? 

— Wejść! — krzyknął ochrypłym głosem. 

Drzwi otworzyły się i do gabinetu wszedł wielki 
Ochmistrz dworu, księżę _ Montenuovo. Ukłonił 
Się do pasa i zgodnie z wymogami etykiety stanął 
nieruchomo, jak tego wymaga zwyczaj dworski. 

usi czekać, aż go cesarz zapyta, po co przyszedł. 

— Czemuś przerwał mi odpoczynek? — zapytał 
cesarz słabym, starczym głosem, zasłaniając sobie 
twarz dłonią. — Czyś zapomniał, mości książę, że 
tabroniłem komukolwiek wchodzić do mego pokoju, 
aż do wezwania?... 

— Proszę Waszą Cesarską Mość o wybaczenie 
~ ukłonił się znowu książę Montenuovo — Sprawa 
Stanu niecierpiaca zwłoki zmusiła mnie, bym prze» 
twał odpoczynek Jego Cesarskiej Mości... 

— Cóż się znowu sta'o? — odsłonił cesarz swą 
Stąyczą twarz i błędnym wzrokiem przyjrzął się mis 
Nie księcia. 

— Jego Ekscelencja, hrabia Berchtold, prosi o 


O WOJNIE. BO 


Im 


natychmiastową audiencję u Jego Cesarskiej Mości... 

— Co się stalo? — potwórzył cesarz swe py» 
tanie. 

— Chodzi o nader pilną sprawę... 

— Ale jaka to sprawa? 

— W związku z zabójstwem w Sarajewie... 

— Nie chcę o tym myśleć, pragnę zapomn'eć o 
tym — uczynił cesarz nerwowy ruch ręką. — Czy 
mam wciąż myśleć tylko o Śmier i?... 

— Wasza Cesarska Mość zechce jednak przyjąć 
hrabiego, chodzi o pilny list... 

— Jakiś to list? — przetarł cesarz oczy. 

— List do Jego Cesarskiej Mości, Kaisera Wil- 
helma II... 

Twarz Franciszka Józefa znowu nachmurzyła się. 
Poprawił się na fotelu i powiedział: 

— Kaiser Wilhelm? A jakiż to list do n'ego? 

— Jego Ekscelencja pragnie osobiście wyjaśnić 
Waszej Cesarskiej Mości, co zawiera list, który ma 
być jesz.ze dzisaj wysłany do Berlina. Sytuacja jest 
bardzo poważna!... 

— Dlaczego sytuacja jest aż tak poważna? — 
spogląda żdziwiony cesarz na księcia. 

— W związku ze straszliwym zabójstwem w 
Sarajewie. Czy zezwoli W/asza Cesarska Mość, bym 
wprowadził Jego Ekscelencję? — niepokoi się już 
ks'ażę — Pragnie odczytać W/aszej Cesarskiej Mo» 
ści list do Kaiscra... 

Franciszek Józef siedzi przez chwilę nierucho: 
mo. Znowu zmrużył oczy — z trudem oddycha. 
Dłuższą chwilę trwa w gabine:ie grobowa cisza. 
Ochmistrz czeka n'ccierpliwie odpowiedzi cesarzą. 

— Niech wejdzie... — rzucił w końcu cesarz obo» 
jętnym, cichym głosem. 

— Książę ukłonił się nisko i opuścił gabinet. 
Cesarz znowu utkwił wzrok w portret swej małżonki 
i nieruchomo spoglądał na jej twarz. 

Drzwi otworzyły się i do pokoju wszedł hrabia 
Berchtołd. Cesarz uczynił znak dłonią, by usiadł, 
i zamilkł. 

Hrabia us'ad! i niecierpliwie czeka, by pan i 
władca rozpoczął rozmowę. Chwilę znowu zalega mil- 
czenie, aż wreszcie obojętnym, zmęczonym glosąm 
monarcha zapytał: 

— O jakim liście mowa? 

— Wasza Cesarska Mość! — podniosłym gło» 
sem rozpoczął minister — Cały naród, cała monarchia 
austro « węgierska, jest do głębi poruszony nikczem» 
nym morderstwem, jakie miało mia;sce w Sarajewie... 

— Krótko, krótko — uczynił monarcha znak ręs 
ką. — O tym wszystkim wiem... Proszę wyjaśnić, o 
jakim liście mowa? 

Hrabia zagryzł warg', oblicze jego pokryło się 
chmurą. Był zakłopotany. Cesarz nie w humorzel 
Kto wie, czy nie odmówi podpisu. Ale trudno — 
jest już tutaj, musi mówić do końca, musi przed: 
stawić do podpisu list, który hrabia Forgacz opraco» 
wał zgodn'e z jego instrukcjami... 

Minister zmienił ton i ze spokojem powiedział: 

— Śledztwo wykazało, że nici zbrodni prowadzą 
do Belgradu. Wasza Cesarska Mość uzna, że nade 
szedł ostateczny czas. by dać nauczkę tej bandzie 
abójów z Sarajewa i Belgradu... 

— A więc chodzi wam o to, bym wysłał ekspe- 
dvcie karną do Belgradu? Chodzi wam o to, bym 
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pozwoli uwikłać się w nową wojnę? Nie, nie chcę 
przelewu krwi... 

— Wasza Cesarska Mość zechce przyjąć pod 
uwagę,'że nie chodzi o wojnę. Chodzi tylko o ostry 
protest dyplomatyczny w Belgradzie. Ale nie moze» 
my uczynić takiego demarche, póki nie porozumies 
tny się w tej sprawie z naszym sojusznikiem w Bers 
linie. .To też ośmielam się przedlażyć Waszej Ces 
sarskiej Mości list w tej sprawie do Kaisera Wilhels 
ma... Przyniosiem ze sobą tekst listu i proszę o łaska» 
wy. podpis... 

— Proszę przeczytać mi treść listu! — zmrużył 
znowu cesarz oczy i zamien ł się cały w słuch... 

Minister. powolnym ruchem wyjął z teczki list 
i monotonnym, spokojnym głosem zaczął czytać: 

„Zamach, jakt został dokonany na mego Ś. p. 
bratanka jest spowodowany agitacją, uprawianą przez 
rosyjskich i serbskich panslawistów, akcją, której ces 
lem jest oslabienie tró'przymierza (t. zn. Niemiec, 
Austro-Węgier i Wło h — przyp. autora) i podmi- 
nowanie mojego państwa... Zam erzeniem mego rządu 
jest izolacja i zmniejszenie siły zbrojnej państwą 
serbskiego. Pokój będzie dopiero wtedy oparty na 
trwałych podstawach, gdy państwo serbskie przestae 
nie figurować w koncercie państw bałkańskich. Pós 
ki państwo serbskie będzie podniecać ognisko mies 
pokoju i zbrodniczej agitacji — póty pokój w Europie 
jest zagrożony..." 

Cesarz rozwarł nagle oczy i przerwał ministrowi 
p Ai A i a 

— Ależ to po prostu owiedzenie wojny... 
Wiem, że się Wilhelm bardzo ucieszy, chce ROSA 
drugim Napoleonem Europy. On chce wojny, ale 
ja... ja... — kaszel przerwał cesarzowi zdanie. — [a 
nie chcę przelewu krwi... Zapomni'my o tej zbrodni. 
Winni są aresztowani... Niech ich sąd skaże. Mój Bo. 
że, czego chcecie ode mnie jeszcze... 

Cesarz wypowiedział te słowa bardzo wzburza 
nym głosem. 

Twarz hrabiego Berchtolda wydłużyła się, w os 
czach jego zabłysły ogniki. O, nie tak łatwo przyjdzie 
ta batalia, ale on nie skapituluje. Stary boi się woje 
ny, bo wszystkie dotychczasowe wojny przegrał, ale 
teraz nie ma się czego obawiać. Austro s Węgry nie 
są osamotnione. Z północy pośpieszą z pomocą Niem» 
cy ze swoją waleczną armią, a z południa przyjdzie 
flota włoska. Nie ma się czego obawiać... 

— Ośmielam się zwrócić uwagę Waszej Cesare 
skiej Mości, że nie wolno nam przemilczeć takiego 
łajdactwa — spokojnym głosem rozpoczął znowu 
przekonywać cesarza. — Mamy dowody na to, że 
zamachowcy otrzymali broń w Belgradzie i że bvli 
tam niedługo przed zamachem... Czy pozwolimy, by 
mała Serbia splunęła nam bezkarnie w twarz; to obnis 
ża prestiż naszego państwa... 

— Nie chcę przelewu krwi... — powiedział sta- 
nowczym głosem cesarz. 

Minister zdziwił się, że stary _ osiemdzieśięcios 
letni cesarz zdobył się na taką stanowczość. Jest po 
chorobie, a przemawia głosem młodego człowieka. 

— Nie chcę przelewu krwi... — rozległ się zn 
wu głos cesarza. — Jedną nogą stoję w grobie, nie 
chcę, by mój kraj zam'eniono w cmentarzysko. Niech 
pan sobie to zapamięta i niech nan podrze ten list... 

(Dalszy ciag jutro). 


Tiuccielka skazana na śmierć 


POZĄDANY SKUTEK - 
PRZYNOSZĄ PIGUEKI 
PRZECZYSZCZAJĄCE - 


ALDOZA 
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Anna Hahn, głośna w Ame: 
ryce trucicielka, która otruła 16 
starców, została 6 grudnia ska» 
zana na karę śmierci. Obecnie 
Anna Hahn czeka w celi na 
krzesło elektryczne. 

Ostatecznie gubernator stanu 
Ohio zatwierdził wyrok, wyzna 
cza'ąc termin egzekucji 

Anna Hahn za pośrednictwem 
syna wniosła do prokuratora 
| sensacyjną prośbę. 

-> Wiera, że zostanę skaza- 
na — pisze do gubęrnatora. — 
Niechaj więc moia śmierć przy: 


cfiarowała oczy naute 


da się na coś. Ofiaruję oczy naa 
uce. Chcę, aby zabrano je os 
becnie, gdy jeszcze żyję i przes 
szczepiono jakiemuś duchownes 
mu lub mniszce i zwrócono ım 
w ten sposób wzrok. Są oni bos 
wiem na ziemi przedstawicielas 
mi wszechpotężnego Boga, do 
którego mam zaufanie i który 
wie, że nie popełniłam zbrodni, 
o które mnie się posądza. 

Gubernator nie udzielił jesza 
cze dopowiedzi na żądanie skas 
zanej i nie wiadomo, czy w oł 
góle przyjmie jej ofertę, 
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Śtr. B 


Dwudziestolecie Marynark 


W ramach obchodu 20-to 
lecia Polskiej Marynarki Wo 
jennej — Liga Morską i Kc 
lomalna w Kielcach 


dza w nadchodzącą 


Polskim. 
Na 


urzą- 


program wieczoru 


<lamacje, śpiewy i insceni- 


zacje. 


Akwizytorów 


na dogodnych warunkach A 
przyjmuje | 


Dypi. Fat. Aleksander 


LANDER Sienkiewicza 32 
Hotei Polski (w podwórzu). 


raz 


Kupon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania ulgo 

wego biletu w cenie 75 gr. do 

kina „Casino'' na wszystkie 
miejsca z wyjątkiem lóż. 
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Trudno żyć kulturalnie bez 
RADIOODBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


Kina kieleckie: 


B AUKAMIUKNKMI RHN 


Najnowsze modele tych 
Czwartak Przeklęta fz aparatów do nabycia 
Palace: Brygada fi w sklepie Elektrowni 
WF.iPW Pawel i Gaweł Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 
Casino: Krzyk ulicy LZLOMEOTCW EC) 
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BAR. 
i RESTAURACJA 


BRISTOL 


Kielce, Sienkiewicza 21 tei. 12-16 
dziś specjalne 


dania karowe 


Bezdom 


Obszerny plac przy 
Focha, w pobliżu dworce 
autobusowego, stał się przy 
tulkiem dla bezdomnei ne- 
dzy. Na placu tym ludzi« 
bezdomni nocują na wiąz: 
ce słomy pod głowę, ponie 
wierając się na słocie cały 
mi nocami. 


Zaprasza na 


Golonka pekl. groch pure 80 gr. 
Gularz po węgiersku 50 gı 
Befsztyk siek. z cebulką 50 g! 
Kiełbasa z kp 40 g 
Bigos sa Toes 30 er 


Ceny niezmienione od 1335 r 


pustą 


Dokąd było lato, noce 
cieplejsze i krótsze, nocleg 


nianym placu, ktoś z bar- 
dziej pomysłowych, ulepił 
ze słomy i mułu rodzaj cha 


Spółka kec. w Radomiu 
uiica Traugutta Nr 53 


O 0 ONMM RN O © © 


pod gołym niebem był je- 
(KEN E || cze znośny. Dziś ludzie 
OOOO MNIE tassati; arsan W > © © nędzarze z placu przy ul. 
2 n "= ¿| Focha stracili swój ostatni 

tbiorniki sieciowe | grzej- ` 

9 £ -n . 
ka niai elektryczne, żelazka, $ dach Pa głowa — sklepie 
3 imbryki, kuchenki, grzałki zę P!O nIĘDICS: 
Š do rurek, poduszki I inne f Da pensjonariusze pla- 
| „AW ka yna $ cu szukają noclegu po bra- 
S zh er AaS mach, na klatce schodowej, 
| z . . 
s W Ratomskim |-Wie : |gdzie się tylko uda. 
Ę ELEKTRYCZNYM Doniedawna na wspom- 
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COOSA 


P N 


Elektrowniaw Kielcach 


zawiadamia że w CZWARTEK dnia 8 grudnia 
1938 r. będzie wyłączony prąd od godz. 6 rano 
do 14 w południe w następujących punktach miasta 
ulica Piotrkowske, Hoża, Młoda, 
Ż6rawia, Wygoda, 
W ronia, Górnicza, Srednia, 
ll-ga, 


Częstochowska, 
Szczygla, 
Kiramowicza, Podwal- 


Herbska, Helenówek, 


Przemy słow a. 


EO MMM 


Druga, Graniczna, 


na, Boczna |-sza i 
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„DAWKA ue 


Prenumerata miesięczne „Kieleckiego Expressu Codziennego” łącznie z o 


Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | azpalcie 


nych“ 20 gr, za słow: Komunikaty i wzmianki 1 zł od w 


złożą się przemówienia, de- 


106972353 1094039008909802 791990971 * 083080011] 


w tekście atr, l-sza 50 gr. za tekstem str, VIII 40 gr., 
, komunikatów bezpłatnyeh nie umieszcza *IĘ. Za treść 


JOSE akt Km 391/38 


dzielę Akademię w Teatrze 


Komornik Sądu 


chura, mający kancelarię 
Szczekocinach, ul. Senator- 
ska 13, na podstawie art. 676 
fi 679 k. p. c. obwieszcza, że 
dnia 21 grudnia 1938 r. od 
godz. l0 rane w Sali Posiedzeń 
Sądu Grodzkiego w Szezekoci- 
nach, odbędzie się sprzedaż w 
drodze licytacji publicznej-pu:- 
blicznego przetargu należącej 
do dłużnika Franciszka i An- 


ny małż. Niwińskich nierucho- 


mości: 
Osada młynarska pod na- 
zwą „Penzówka” położona o- 


Grodzkiego 
w Śzczekoeinach, Czesław Ma- 
w 


Obwieszczenie o licytacji n 


jer do czyszczenia zboża, wial 


ieruchomości 


icher w imieniu swoim i wspól 


nia i druciany cylinder, dofników swoich Icka Goldsztaina 
kompletu walcy jest siedem Ji Moszka lLubinskiego wszyscy 
cylindrów, maszyna  reformagzamieszkali w Szczekocinach i 


do czyszczenia kaszy, 
na mieszalna na mąkę, 
dwa na śród, dynamo 
na z kompletaym urządzeniem(ii 
które młyn posiada, transmisja 


maszy: 
kosze 


żelazna górna i dolna w kom- 


plecie do całego 
sami skórzanymi, szneka 
podsuwania zboża z 
skrzynia drewniana na mąkę, 
wózki dwa żelazne, wózek 
drewniany, wał drewniany z 
czopami, waga dziesiętna, werg 


młyna z pa- 


koło Szczekocin, składająca sę PRACE 2. się z sześciu try- 


z gruntu o powierzchni 
2 mórg 200 prętów ziemi oraz 
młyns drewnianego ŻA | 
trowego, kryty papą, wraz z} 
wewnętrznym urządzeniem, 
mianowicie: 2 pary walcy 
aE urządzeniem fir 
„Waję” do przemiału 
"wiet cylindrowy rozmiar ali 
cy 600/250, maszyna szczotko=f 
iwa do czyszczenia zboża, try- 


ni ludzie w 


ulftki, opartej jednym bokiem 


o ścianę kamienicy. 


Lepianka ta, przypomina- 
jąca gniazdo  jaskółcze, a 
popularnie zwana 
wuja Toma“, dawała schro- 
nienie licznym lokatorom. 


Pech prześladował jed- 
nak najwidoczniej mieszkań- 
ców lepianki, gdyż w ostat- 
nich dniach „chata wuja 
Toma* spłonęła doszczęt- 


nie. 


Już niejednokrotnie zwra” 
cąliśmy uwagę na brak w 
Kielcach domu noclegowe- 
go dla bezdomnych. Bezdom 
Yni, a jest ich cały 
koczują jak dzikie zwierzę- 
|* płoszone z miejsca 
miejsce. 

Najwyższy czas, aby mia 
sto pomyślało o czymś 
rodzaju baraków dla 
|domnych, gdzie za minimal} 


ną opłatą, a nawet bezpłatą 


nie za dobre wysługi, nę 
dza ulicy znalazłaby dach 
|nad głową i pryczę z wiąz 
ką siana dla przespania się 


Takie proste baraki stoją 
przy ul. Niepodległości. Są 
one wprawdzie napoły zde- 
molowane, ale przeciez nie- 


| 


daoszeniem d 


Kupon ulgowy „K. Expressu Lodz." 


bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy“ 


stkie miejsca w „CZWARTAKU”. 


pon ulgowy „K. Expressu touz. | 


| 


okazicielowi kasa wyda 


iers??? 


okolona 


legion, | 


na; 


BEA biurowej od | 


zębatych z sześcioma 
dra i czterema panew; 
kami i jeden kuplon. 
Do urządzeń młyna maszyr 
ajpowyższych za wyjątkiem: — 
| wózka drewnianego, wału drew 


siętnej, werku i jednego kuplo 
nu zgłosił do protokułu pra- 
wa własności tych maszyn i 


(urządzenia młyna $zmul Estra 


CHATA WUJA TOMA 


Kielcach 


wielkim kosztem dałoby się 
je odremontować. 


|: 


| 


Sądzimy, że problem u- 
stawienia nawet nowych 


lzienia odpowiedniego lokalu 
na przytułek noclegowy dla 
fbezdomnych, nie jest aż tak 


- (trudny, aby nie dał się roz- 


wiązać. 
Czekajmy wiec! 
EO O S a |] 


Knpon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia de otrzymania w ka- 

sie kina „Palace“ w Kielcach 

biletu w cenie 75 gr, na wszy- 
stkie miejsca 


E E A "IE" "" 
Drobne ogłoszenia 
„Poszukuje posady 


stycznia pa- 
nienka z ukończonym gimna- 
zjum zawodowym, władająca) 


l 


Wiadomość w Administracji 


H nieume- 
Poszukuje swan. 
go pokoju z niekrępującym wej 
ściem i wszelkimi wygodam! 
przy rodzinie kulturalnej o ile 
możności w śródmieściu. 


Zgłoszenia w Redakcji. 


Do sprzedania 


dom z ogrodem owocowym i 
warzywnym w Charsznicy. Ce 


na 10.000 zł. Wiadomość 
administracji ul. BORA 
Nr 32. 


o domu lub przesyłką pocziową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
Ogłoszenia drobne 1U' za słowo, 
ogłoszeń redakcja nieodpowiada. 


Drukarnia „Spółdruk* 


maszy- 


do 


koszem, 


nianego z czopami, wagi dzie= 


Fine 


językiem polskim i niemieckimi 


podał wartość tych urządzeń 

na 33.000 zł. Poza tym tenże 

"U Estraicher zgłosił w swo 

imieniu i swych wspólni- 

EA wymienionych uprzednio 

prawa jednej czternastej części 

do opisywanej nieruchomości 

i szacuje ją na 1.100 zł. 

Dom mieszkalny częściowo 
drewniany, częściowo murowa- 
ny kryty papą o dwóch ubika- 
cjach mieszkalnych, nowy; sto- 
doła drewniana kryta słomą, 
o dwóch zapolach w stanie li- 
chym do niej przystawiona 
szopka drewniana kryta słomą; 
aud.nek murowany z kamie* 
kryty papa, stanowiący 
obory i dwie ubikacje miesz- 
kalne w stanie dobrym. 


ia, 


Młyn wyżej opisany położo- 
ny jest na rzece AENEKCYY po- 
-'uszany za pomocą wody na 


koło, 


Nieruchomość powyższa po- 
lożona jest w Szczekocinach w 
sowiecie włoszczowskim sta- 
cja kolejowa Sędziszów Kielec 


ki odległa o 18 klm. 


Nieruchomość wyżej opisa- 
na niema urządzonej księgi hi 
potecznej. 


Nieruchomość oszacowana 
„ostała na sumę 49.100 zł., ce- 
zaś wywołania wynosi 


36 825 zł. 


„| Przystępujący do przetargu 
obowiązany jest złożyć rękej- 


„chatąfbaraków, względnie wynale |mię w wysokości 4.910 zł. 


Rękojmię należy złożyć w 
gotowiżnie albo w takich pa- 
zie ai wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych in- 
stytucji, w których wolno u- 
| nieszczać fundusze małoletnich 
Papiery wartościowe przyjęte 
będą w wartości trzech czwar 
tych części ceny giełdowej. 


Przy licytacji będą zachowa 

ustawowe warunki licyta* 
Jcyjne o ile dodatkowym pu- 
blicznym obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości 
warunki odmienne, 


Prawa osób trzecich nie bę- 
dą przeszkodą do licytacji i 
przysądzenia własności na rzezz 
nabywcy bez zastrzezeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, 
że wniosły powództwo o zwol- 
nienie nieruchomości lub 


jej 
części od egzekucji i że uzys* 
kaly postawienie właściwego 
Sądu, naknzujące zawieszenie 


egzekucji, 


%W ciągu ostatnich 2-ch ty- 
zodni przed licytacją wolno 
sglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 
[8-ej, akta zas postępowania 
egzekucyjnego można przeglą 
dać «w Sądzie Grodzkim w 
Szczekocinach, ul. Senatorska 


sala Nr 3. 5 
Dnia 17 pażdziernika 1938 r. 
u TWETUNMANGACCCA 3% 


„łCzy jesteś już 
Członkiem L. M. K. 


Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drob” 


A KOCIE SZA 
Kielce, ul.Sienkiewicza 32. 


